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ÂłrooaiJ* la a u „ — , a  , -  .

a Btelani adran doplaea ol| 40 haL 
Wna a nt n o d a l k lM  w H  I H W ltte l ' i u  
M  a wanaawaMm tjfośnikiem i l h n o 1 i l l  *»■ 

■tetel rooanio prawił: 
kwartalala wo Lwowio •  kor. 4 #  k.

.  wa prowincji 0  „ M  
Wa Lwowie xa adwowano da doma doria •a  surf, Ml orleanie. ^ d r wychodzi o godzinie S-tej wieczorem.

O M O U U U  1 P U B D P id W ?
myjmite: W# Łwowla: Admiairtrwya .Swety 
Narodowy* «L Kapo mika 7 1 biuro Sokołowski*} 
Faaał Hi usiana; W» Wlwdwla. Haaaaoiteln •  
Tofiar (Otto Mau) I '.Kfcmtneratr. 18 
Markt 8), Bidolf Mowa Seilsrstidte I A .  OppsUj 
€MnanforfnMo 18, M. Dukoa NwshŁ: M*1-knfon- 
faldAEmerieh Leuner I WoUadla nr. 9, bauiLaJ 
WoLoelle U, i. Dannonkorg H PratontraM# BP. A- 
CelfL.iUMik.VXL Stlftg. 4; E. Braun I. Botentim 
iU u l. 6; W  Badspwesele: Julluii Loopold TU. 
EUaabaCoUu 4' i W a Ftankfturot# w. nŁ- Ha»* 
■aniteL. b  voglar 1 «. Daabo b  Comp.: W Fu- 
rp tv  f a  Adama ukorowL iogo naotępoa: tta- 
eskow *r' 14 C9td de Trdrlap Parli.

O s lo  OOŁOMEffi O g lo iM la  rwy 
M ijn i na jadnosspsltowywiern drobnym dniklea 
lab jugo Mlfjaea 10 haL awAaalwua ca wiara* lab 
jago litejre» 60 haL CKony p a td ło u tte . i* 
wL.jc lw» Jogo mlfjaoa 1 kor. Pryw atna koras- 
penAwnaya 6 ńaL od wyras*.
J ł t tw r  kM Z tila  8  h., i d  pr*w łocyl 10 ho

d % ......................(N^aatr* d*wnitjt*e Vomają po 10 ot,i

Rada narodowa 
do wyborców Polaków.

Kada Narodowa na posiedzeniu z d. 7 
bm. uchwaliła i obecnie wydała następująca 
odezwę: *
Zbliż* się  w ażna chw ila w życiu naszego 

narodu . K ra j w ybierać m a posłów  do rady  pa ń - 
»i wa np podstawie nowej ustaw y, powołującej 
do głosow ania w szystkich obywateli. Od wyniku 
w yborów przyszły los kraju  zależy. Jeżeli za­
m ieszkujący ten kraj Polacy a is  pójdą do urny 
razem , zgodnie, jak  szli niedaw no b racia  nasi w 
i oznańskiem i w K ró lestw ie  — jeżeli p rzezna­
czone dla Polaków  m andaty dostaną się albo 
naszym  wrogom , albo takim , co urodzili s ię  P o­
lakam i, lecz opuścili obóz narodow y i s to ją  pod 
czerwonym  sztandarem  rew olucyi socyalnej — 
upadnie wpływ i znaczenie polskiej reprezentacyi 
w W iedniu, a w najw ażniejszych sp raw ach  nie 
my, lecz przeciwnicy nasi rozstrzygać będą

Czterdzieści la t minęło, odkąd zmieniły się 
w Austryi stosunki na korzyść Polakow . Usiało 
prześladow ani* naszej narodow ości, pam iętne 
jeszcze starszem u pokoleniu. Ustąpili z k ra ju  u- 
rzędnicy Niemcy, pozw olono nam  w ybierać w ła­
sny sejm  i autonom iczne władze krajow e, ps- 
wiatowe i gminne. Lecz biurokracya niem iecka 
zostawił*, nam  kraj zubożały, podatkam i prze­
ciążony, w iejską ludność bez oświaty, m iasta  
bez przemysłu. Zm arnow ali Niem cy nasze ogrom ­
ne d o b ra  koronne, sprow adzali do nas niem ieckie 
koluBie, do dziś is tn ie ją c e ; tępili nasz przemysł 
krajow y, aby nie przeszkadzał przem ysłow com  
niemieckich prowincyj austryackich , nie troszczyli 
się w cale o budow ę dróg, o regulacyę rzek, o 
poaniesiem e rolnictw a. Szkoły nieliczne po mia- 
stacL narzędziem  germ anizacyi były — ja k  dziś 
w  W ielkopolsce. P o datk i z G alicy i ściągane, 
•ały na pożytek zachodnich k ra jów  mon&rekii, 
język polski wykluczony był z urzędów , a  za 
każdy objaw  pelakiego patryo tyzm u srogie g ro ­
ziły kary.

Z ab iera jąc  się do pracy  nad odrodzeniem  
kraju , sejm  rozpoczął od fundamentów, to je s t od 
szkół ludowych, św iadom  tego, że tylko ośw ie­
cona ludność potrafi zrozum ieć obow iązki oby­
w atelskie i zdolną będzie do w ytrw ałej, rozum ­
nej pracy dla swego dobra  i dla lepszej p rzy­
szłości. Dlatego głównym  w ydatkiem  budżetu  
krajow ego były i są  koszta zakładania i m rzy  
m&iiia szkół. Obok tego w budżecie krajow ym  
rosm, corocznie wydatki na  szpitale, nu regu ­
lacyę rzek, na  podniesienie ro ln ictw a i przem y­
słu. Skutki tej p racy  są  widoczne, ale postęp 
jest powolny, gdyż każde podwyższenie w ydat­
ków budżetowych w ym aga zw iększenia ciężaru 
podatkow ego.

Ale zakres d z ia łan ia  sejm u jest szczupły, a 
wszystkie spraw y pażstw ow e R ada państw a roz­
strzyga i wiele spraw  krajow ych, k tó re  do sejmu 
należeć pow inny, dla siebie R ada państw a za­
garnęła. K a ż d a  też  u staw a w sejmie uchw alona 
w ym aga sankcyi cesarsk iej. D latego koniecznem 
jest, aby kraj m iał reprezentacyę w Radzie p a ń ­
stw a tuką, k tó raby  m ogła i um iała interesów  
k ra ju  w W iedniu b ronić , potrzebne d la kraju 
zarządzenia  od m in isterstw a uzyskać, a do szko

dliwych zarządzeń nie dopuścić. Według konsty- 
tucyi, przez cesarza  w roku 1861 nadanej, każdy 
sejm w ybierał ze swego g io n a  delegacyę do R a­
dy państw a. Nie podobało  się to  N iem com  i 
przeprow adzili zm ianę konstytucyi, tak, iż s ą  te ­
raz  do Rady państw a wybory bezpośrednie,

U trzym ało się jednak  solidarne Koło pol­
skie w R adzie państw a, ściśle złączone z sej­
mem i dlatego Polacy m ają  do tychczas w Wie­
dniu wpływ  i znaczenie. W szyscy nieprzyjaciele 
Polaków , którzy pragną, aby nam  odebrać wszel­
ką w ładzę w tym  kraju , uderzają  od daw na na 
Kołu polskie. Reformę w yborczą wyzyskać chcą 
na te , aby Koło polskie całkiem  rozbić, a przynaj­
mniej bardzo osłabić.

C ieszą się już  teraz Niemcy, że znienaw i­
dzone przez nich  Koło polskie m a w Galicyi ty­
lu w rogów , że są  naw et obalam uceni Polacy, 
którzy głoszą, że posłowie polscy de K oła  pol­
skiego należeć nie powinni.

Nasze położenie narodowe w Galicyi tru ­
dniejsze jest przy teraźniejszych w yborach, an i­
żeli kiedykolw iek w ciągu ubiegłych czterdzie­
stu  lat.

Agitacya ruskich radykałów  dąży w prost do 
w yparcia nas silą  z odwiecznych siedzib naszych, 
do odebran ia nam  wszystkiego, cośmy we w scho­
dniej części kraju  odziedziczyli albo w łasną p ra ­
cą zdobyli.

Syonistyozni ag ita to r zy naw ołują ludność 
żydowską, aby w ybierała  tylko takich oosłów, 
którzy przyrzekną, że do K o ła  polskiego nie 
wstąpią.

Socjaliści głoszą otw arcie, że dla nich 
głównym celem jest zniszczenie wszelkiej w ła­
sności pryw atnej. P rzy  w yborach nie z n a ro d o ­
wego obozu oczekują hasła , ich kierow nictw o 
jest daleko poza granicam i naszego kraju, 
Stam tąd przychodzą im  ro z k a z y ; a do czego są  
zdolni wobec własnych rodaków , św iadczą ich 
krw aw e rządy w  W arszaw ie i Łodzi.

Rzucają się radykalni w ichrzyciele także 
po wsiach. Nie o w yboty im  chodzi, ale o zni­
szczenie, o zabór własności. G łoszą now y podział 
ziemi, aby pozyskać d la  sieb ie  w łościan, a nie 
cboą nic o tern wiedzieć, że przy rozruchach 
agrarnych  najbardziej cierpi spokojna, pracow ita 
ludność w łościańska.

W śród tylu niebezpieczeństw ł ą c z y ć  
s i ę  p o w i n n i  w s z y s c y ,  c o  w i e r n i  
p o z o s t a l i  B o g u ,  o j c z y ź n i e  i 
p r a w d z i w e j  w o l n o ś ć . ,  nie p rag n ą  cu 
dzego m ienia, ani też sw aw oli i gwałtów.

T rzeba nam  wybierać na posłów ludzi d o ­
św iadczonego patryotyzm u, ludzi stałych zasad, 
którzy um ieją poświęcić w łasne am bieye dla 
wspólnego dobra. T rzeba nam  w ybierać takich, 
co uznają, że w czasach powszechnego zam ętu 
i tylu przeciw Polakom pow stających wrogów, 
zaślepiony tylko albo przew rotny człow iek może 
zbaw ienie k ra ju  widzieć w tom, aby kraj utracił 
pow ażną, jednolitą  reprezentacyę w radzie państw a.

Pam iętać musimy, że jeśli obok licznego 
zastępu Rusinów w ejdą z naszego k ra ju  tylko 
niezw iązane niczem drobne grupy polskich po­
głów, nikt się z nimi liczyć nie będzie i niczego 
ci posłowie d h  kraju  uzyskać nie potrafią, choćby

Zemsta magika.
(Dokończeni..)

P rośba  ta, w ypow iedziana tonem  obawy 
zadziw iła mnie niepom iernie,

—  Dlaczegóż m am y otaczać ta jem nicą na­
sze zaręczyny? —  zapytałem . Sądzisz może, że 
zakochanem u nie udadzą się  „seanse*? — zażar­
tow ałem .

—  W ierz mi, że w iadom ość ta może nam 
zaszkodzić... N&e przeczuw asz tego naw et... więc 
słuchaj...

Głos jej p czy ciekł, obejrza ła  się wokoło, czy 
ją  ktoś nie podsłuchuje i po chwili z a c z ę ta :

— W czoraj w ieczorem  przyw ołał m nie Cal- 
taselli do zwego gabinetu; było to w tedy, kićdy 
ty pokazyw ałeś n a  estradzie i ku wielkiemu m e­
m u zdum ieniu ośw iadczył m i, że... zgadnij co ?  
no zgadnij... że mnie kocha!.. Ha, ha, ha !.. On 
mnie kocha!... Odpowiedziałam mu bez nam ysłu, 
że mnie z nim  prócz kontrak tu  nic n ie  w iąże 
więcej i nie będzie w iązało !..

— G dy usłyszał z ust moich taką odpo- 
wiedź, oczy jego  zabłysły złowieszczo, ściągnął 
sw e k rzaczaste brw i i, trzęsąc się ze złości, 
w stał od b iurka, by się ku mnie zbliżyć... A le 
nie zdążył jednego naw et zrobić kroku, gdym się 
znalazła za drzw iam i jego gabinetu... Uciekłam 
n a  widownię... T eraz rozum iesz, że u trzym anie 
w tajem nicy naszych zaręczyn potrzebne, ko­
nieczne w prost 1... Gdyby się bowiem dow iedział, 
kto wie, jak  zemściłby się na nas, a szczególniej 
na tobie... A tyle ci winien pieniędzy 1...

Byłem oszołom iony tą  opow ieścią. P rzyrze­
kłem Bronce nikom u o zaręczynach naszych nie
mówić 1...

N azaju trz, zjawiwszy się w m ieszkaniu 
B roni, jak  zwykle o dziesiątej zrana, nie zas ta ­
łem  jej już tam.

Oznajmiono m i, że magik przysłał po Bią 
przed  kilku m inutam i.

Jak ieś złowieszcze przeczucie tknęło mnie...
Nie nam yślając  się długo, pobiegłem na 

salę, gdzie tego w ieczora m iało się odbyć p rzed ­
staw ienie.

W m ałym  pokoiku, będącym  gabinetem  
„profesora* i m ieszczącym  przyrządy zarazem , 
zastałem  m oją narzeczoną i włoeba, Jedno spoj­
rzenie, rzucone na  Bronkę, kazało mi się dom y­
ślać czegoś niezwykłego.

B ladaw ą zazw yczaj tw arz  mojej narzeczo­
nej oblał szkarła t, włosy spływ ały w nieładzie na 
ram iona, w oczach m alow ała się stra szn a  trw o­
ga, a  cała postać drżała, ja k  w febrze.

Zjawienie się moje było wielką dla Calta- 
selli’ego niespodzianką. Nie tracąc  jednak zimnej 
krwi, podszedł ku mnie i przyciszonym , syczą­
cym głosem z a p y ta ł :

— Czemu się pan tak wcześnie tu 
zjawił ?...

Panując nad  sobą, chwyciłem się zrazu wy­
mówki i odpowiedziałem , że przychodzę się za­
pytać, czym potrzebny może do tej próby, do 
której zaprosił B ronię.

Uśmiech ironii w ygiął u sta  włooha.
—  N ie 1 — odrzekł z udanym  św ietnie spo ­

kojem . — Przy tej jednak sposobności chcę panu 
oznajm ić, że od dzisiejszego w ieczoru będziesz

naw et najgoręcej pragnęli dobra k raju . N arzę­
dziem będą w ręku  obcych, wtasną tylko ambicyę 
zaspokoją, a  wrogow ie nasi s,ydzić z nas będą.

S taw ia jąc  interesy całego narodu  po nad  
interesy stronnictw , połączył? się w sejm owem  
K ole polskieta te kluby, któr?- jioaieezność jedno­
litej, .ptezfcL a;: . w W iedniu uznają
i jednogłośną ucl«wa>ą p. *anowiły utw orzyć 
R adę narodow ą.

K ażdy  głosować może yedług swej woli i 
przekonania, ale jest obowiązciem B ad y  narodo­
wej przypom inać przeszłość, łstrzegać przed złu­
dzeniami, naw oływ ać do zgodr, przedstaw iać g ro ­
żące nam  zewsząd niebezpiecteństwa. Nie chodzi 
o wybór tej lub tam tej osoby; ale przedewszyst- 
kiem o to, aby w ybrano tych co przyrzekną do 
Koła polskiego wstąpić i w nam  pozostać.

Takie jest głów ne przykazanie zdrow ej p o ­
lityki narodow ej, przyjęte ot daw na w  P o zn a  
niu, przestrzegane najściślej V całej W ielkopol­
sce, uznane i zrozum iane v  W arszaw ie, a  po­
mimo zawziętej opozycji żyviołów radykalnych 
zwycięskie w e w szystkich ozręgach wyborczych 
K rólestw a Polskiego. Posiewie polscy do n ie­
mieckiego parlam entu i do sijmu pruskiego tw o­
rzyli zawsze i tw orzą jedno  solidarne Koło pol­
skie. Niema ani jednego posła polskiego w D u­
mie petersburskiej, k tóryby nie należał do orga- 
nizacyi solidarnej w szystk ich  Polaków t a a  za ­
siadających .

Rada narodow a wzywa przeto wszystkich 
Polaków  w tym  kraju, do głosow an ia  powoła­
nych, aby w im ię miłości Ojczyzny i przyszłości 
narodow ej wobec grożącej nam  klęski pospieszyli 
wszyscy do urny wyborczej i t a k i m  t y l k o  
k a n d y d a t o m  o d d a l i  g ł o s ,  k t ó r z y  
p o t r z e b ę  s o l i d a r n e g o  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  u z n a j ą ,  do tego Koła w stąpią i 
w niena pozostaną.

Miejmy nadzieję, że w stanow czej chwili 
wyborów umilkną spory stronnicze, pójdą w  za­
pomnienie wzajemne urazy, odrzucone będą o so ­
biste zachcianki i U3tąpią m iejscowe interesy, a  
ponad gw arem  różnorodnych *daa i sprzecznych 
zapytyw ać, górow ać będzie potężny głos sum ie­
nia narodow ego.

Kto posłucha tego głosu, znajdzie się w 
dniu stanow czym  w szeregach narodow ych i pój­
dzie do urny pod tern sam em  hasłem , jakie 
jednoczyło ojców naszych w dniach walki 
orężnej.

Dziś inna w alka, ale rów nie w ażna dla n a ­
szej przyszłości.

Niechaj nie zabraknie w dnie walki wy­
borczej nikogo, kto wierny pozostał narodow ej 
chorągwi, a  utrzym am y zagrożone stanowisko 
polskiej reprezentacyi parlam entarnej naszego kraju.

W tym dniu każdy z nas po jzu je  się prze- 
dewszystkiew Polakiem , spadkobiercą ty siąc ­
letniej przeszłości, potomkiem tych, co byli 
przedm urzem  chrześcijaństw a i tych, co mimo 
tylu klęsk i prześladow ać w ytrw ali w iern ie w 
służbie dla ojczyzny.

P rezes :
Tadeusz Cieński.

W iceprezesi:
W łodzim ierz Kozłowski, ks. Leon Pastor, 

Albin Rayski.

Krzysztof Abrahamowie*, Stanisław Biega, Jan 
Cebula, Artur Zaremba Cieleoki, Stanisław Ctuoboiń- 
ski, Włodzimierz Czerkawski, Stanisław Głąbiśski, 
Józef Gold, Stanisław Jętrzejowicz, Juliusz Leo, 
Natan Lówenstein, afiohał Michalski, Stefan ntoysa- 
Rossochaoki. Stanisław Niazabitowski, A rtu r Nimhia, 
WinoeDty Piieb, Jan Pozo czek, Zdziała* Pruchnicki, 
Edmund R u  dl, Michał Rostworowski, Jan Roswa- 
dowski, Ludwik Rydygier, Józef Sard, Stanisław 
Scbfttzel, Stefan Sękowski, Tadeusz Skałkowski, 
Wiktor Skołyszewski, Siefan Skrzyński, ks. Adam 
Wesoliński, Ignacy Wróbel.

Echa „ukraińskie“ w Rzymie.
Pozostający w dość blizkich stosunkach ze 

sferam i w atykańskiem i katolicki dziennik „Cor- 
riere d’ Italia* opisał swego czasu sp raw ę n ap a ­
du „ukraińców “ na w szechnicę lwowską, oraz 
uroszczeń ruskich do tej instytucyi — na p o d ­
staw ie bezstronnej relacyi organu centrum  n ie ­
mieckiego berlińskiej „Germanii*. To przedsta­
wienie istotnego s tan u  rzeczy nie przypadło do 
gustu jakiem uś księdzu ruskiem u, k tń ry  zapew ne 
wolałby, aby rzym ski dziennik oparł swe infor- 
m acye na doniesieniach „Diła* „N. fr. Presse* 
itp. P ostarał się więc o umieszczenie w „Corr. 
d ’ Ita lia*  w łasnego artykułu pt. „Oppressione 
polacca a le a z io n t ru tena*  (Ucisk polski i re- 
akcya ruska) z podpisem  „un sacerdote ruteno*

Artykuł ten, dość gładki w form ie, zaw iera 
w spraw ie uniw ersyteckiej w szystkie te fałsze, 
jak ie  głoszą polakożercze gazety „ukraińskie* 
i liberalno-niem ieckie. „Sacerdote* pisze w tym 
celu, aby dowiedziano się we W ioszecb, a prze- 
dewszystkien. w Bzym ie, jakoby nieprawdziwem(?i) 
było tw ierdzenie, iż uniw ersytet lwowski jest 
in s ty tu c ją  polską. K siądz ruski pisze, że od 
czasu założenia wszechnicy we Lwowie „o k a ­
tedrach z językiem  polskim nikomu się nie 
śniło*, a  było tak  dlatego, ponieważ „Polacy 
skutkiem  sw ych buntów  (sommosse) z r. 1 8 i6  
i 1848 byli jeszcze przez rząd źle widziani*. 
K siądz ruski twierdzi dalej, iż  w r. 1871 po­
wstał na wszechnicy lwowskiej „utraquism o (?) 
ruteno-polacco*. Żali się dalej, że od czasu, gdy 
Polacy zmienili sw ą politykę wobec A ustryi, 
„poczęli Dyć teraz  bardziej faworyzowani przez 
rząd austryacki i b rać przew agę nad R usinam i*.

W  spraw ie uniw ersyteckiej „rząd nic nie 
chce uczynić, nie chce  się mieszać w „domowe 
spraw y U alicyi-, gdyiby m iał wszystkich deputo­
wanych polskich przeciwko sobie*. „Sacerdote* 
w ym ienia rozm aite daty statystyczne, dotyczące 
ludności naszego k ra ju , wszechnicy, szkół ś red ­
nich, rozdziału m andatów , no i naturaln ie, d o ­
chodzi do konkluzyi, ie  to la c y  „uciskają" R u si­
nów. W  podobnie tendencyjny sposób przedsta 
wia ksiądz ru sa i pam iętny napad „bohaterów * 
ruskich  n a  przybytek wiedzy. Np. o prof. W i- 
n iarzu  pisze, ź t  „jego szowinizm (?) wobec R u ­
sinów me znaf granic*, a  napadnięto nań  z nie- 
nacka, ponieważ „ćai odpowiedz obraZliwą jedne­
mu ze studeniów *. „U kraińcy" nic innsgo ni* 
uczynili, ja k  „gwałt przeciw staw ili gwałtowi* (?). 
Artykuł kończy się słow y: „Niech się nam  odda 
spraw iedliw ość, choćby odrobinę spraw iedliw ości, 
a  fakty pożałow ania godne więcej się nie po ­
w tórzą".

„C orriere d’Ita lia*  dodaje uwagę że w p raw ­
dzie na podstaw ie inform acyj tego „księdza r u ­
skiego* mogą mi*ć Rusini praw o do staran ia  się 
o własny u n iw ersy te t; „lecz waadalizm y pozosta­
ną zawsze w & ndalizm am i: obrona dobrego praw a 
cofa się przed użyciem pewnego rodzaju  broni* 
— „m a i vandalism i rim angon’ lem pre randali- 
s m i : la  difess del buon diritto  rifugge dell’ uso 
di eerte  a rm i“ .

Ataki księdza ruskiego, pomieszczone „bo­
na  fide* w katolickim dzienniku rzym skim , nie

mogły pozostać bez odpowiedzi. O dparł je  ber 
trudności w łam ach  tago sam ego dziennika „un 
professore polacco dell’ U n ire rs iti di Leopoli®, 
który  oył naocznym  świadkiem w strętnych zajść 
z 83 stycznia. Profesor pisze, że streszczony po- 
w /uej pokrótce artykuł „d’un sacerdote ruteno*, 
poczynając od sam ego nagłów ka, od p ie n m e g o  
dc ostatniego słow a jest spletnią niepraw dziw o­
ści. poaanych przez au to ra  dla nadużycia dobre, 
wiary czytelników. Ksiądz pisze, że „uniwerayte 
lwowski założył w r. 1784 rząd anstryacki — 
dla Rusinów*. Profesor odpow iada: „Wszechnici 
lw ow ską fundow ał w S połowie 17 wieku król 
polski J a a  K azim ierz dla ludności polskiej tej 
prow incyi Rzeczypospolitej polskiej. Po anek*yi 
Galicyi w schodniej, dokonanej przez A ustryę w 
r. 1772 i po pierwszym  podziale Polski za inau ­
gurow ał cesarz  Józef II nieszczęsny system  ger- 
m anizacyjny i w ów czas w miejsce dawnej w szech­
nicy polskiej utw orzono uniw ersytet niemiecki, 
rozum ie się, n i e  d l a  R u s i n ó w ,  którzy 
naw et nie uczęszczali w ów czas do dzkół średnicL, 
ale d la  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j * .

„Tę wszechnicę rozszerzono w r. 1£17 
(zaw sze z wykładowym  językiem niemieckim), by 
czynie konkuiencyę założonym po kongresie w ie ­
deńskim  uniw ersytetom  polskim w W arszaw ie i 
W ilnie. Rząd austryacki, z Franciszkiem  1 i 
M etiemichem na  czele s ta ra ł się niemczyć lud­
ność polską w G alicyi za pomocą takich  sam ych 
środków, jakie stosow ano do germ anizow ania 
ludności włoskiej w W eneto-Lom bardyi. A tak, 
jak  we W łoszech, rząd  austryacki nsiłow ał prze­
ciw staw iać W łochom żywioły słoweńskie, o k u l­
turze niższej, tak  też tej sam ej trzym ał się m e­
tody, by w ciągnąć żywioł rusiński do walki z ży­
wiołem  polskim*.

„Za narzędzie posłużył kler gr. unicki w 
G alicyi; by zać ten n ab ra ł większego wpływu, 
zaprow adzono język ruski na kilku katedrach  
teologii n r  wszechnicy lwowskiej. Z ubolewaniem  
należy skonstatow ać, że w ow ych czasach re ­
a k c ji m ettem ichow skiej i później podczas reakcyi 
pc r. 184C, część wyższego k le ru  ruskiego od­
dała się n a  usługi rządu austryackiego w celach 
germ auizacyjnych*.

N astępnie pisze prefesor o zm ianach, jacie 
zaszły w ustro ju  państw a i Galicyi w latach 
sześćdziesiątych. W raz z autonom ią kraju  przy­
w rócono w  szkolnictwie daw ne p raw a języka 
polskisgo. Odzyskała też i w szechnica lwowska, 
na  mocy różnych reskryptów  i dekrćtów cesar­
skich i m inisteryalnych, polski język urzędowy, a 
w raz z nim i ch a rak te r dawnej w s z e c h n i ­
c y  p o l s k i e j .

Pom inąw szy to wszystko, uniw ersytet pol­
ski i xe w zględu na ilość słuchaczów obu n a ro ­
dowości i ze względu aa  to, że znajduje się w 
stolicy k ra ju , k tóry  od wieków należał do Polski 
miał przeważoie charak te r polski, wreszcie ze 
względu na  to, że znajduje się w mieście po l­
akiem, liczącem  zaledw ie 9 '6  prc. Rusinów , m u­
si Dyć uznanym  za naukow ą instytucyę polską. 
Mimo tego Polacy, którym  od wieków wrodzony 
był duch tolerancyi, czynili i czynią zadość kultu- 
rslnym  potrzebom  ludności ruskiej. A uior w y­
m ienia, ile ka ted r przyznano R usinom  na naszej 
wszechnicy, w spom ina o gimnazyach ruskich i o 
ruskich szkołach ludow ych, których to ostatnich 
jest w k ra ju  naszym  więcej, niż polskich.

„Lud ruski niem a podstawy, ani okazyi, by 
pod tym  względem narzekać na P o lak ó w ; czynią 
to agitatorzy ruscy, którzy prow okują w Galicyi 
„w alkę szczepów -, o której pisz* au tor artykułu 
w „C orr. d’I ta iia “, mogący uchodzić z? k lasr- 
cznv typ ag ita to ra  galicyjskiego. A rzeczą n a j­
w ażniejszą je s t to, że tę agitacyę sztucznie pod­
trzym ują 2 zew nątrz na szkodę Polaków , tj. w 
in teresie a lb o  P ru s, albo R osji* .

pan jedynym  moim pomocnikiem... P anna Broni­
sław a otrzym a dziś pen sję  za m iesiąc i dziś 
kończą się jej u mnie czynności... Tó w łaśnie i 
jej chciałem  zakom unikow ać...

— Czy mógłbym się dowiedzieć dlaczego? —
zapytałem .

— D laczego? — pow tórzył „m istrz*. — 
W zrok jego padł na tw arz Bronki. W yczytał 
z niej całe dla mnie uczuci# miłości i oczy 
W łocha, zdające się z orbit wyskoczyć, zapałały 
szalonym  gniew em  i wściekłością, jak ą  tylko 
u południowca zauw ażyć m ożna. P rzygryzł 
wargę, nam yślił się mom ent i po chwili syknął:

— Oóż to pana  w łaściwie obchodzić m oże?..
— Bardzo wiele — odrzekłem.
Stanąłem  u boku B ro n k i i u jąw szy jej

drżącą dłoń, d o d a łe m :
— Bo ona jest m oją narzeczoną .
W zroku jego , gdy wymówiłem te słow a

nigdy nie zapom nę.
— W inszuję więc — rzucił sarkastycznie, 

a zwróciwszy się do mej narzeczonej, d o da ł:
— U pani w domu pozostało kilka p rzed­

m iotów, potrzebnych mi do przedstaw ienia,,. 
Prosiłbym  bardzo dziś... n ie... lepiej ju tro  rano  
zwrócić mi je.

Opuściliśmy „biuro* m agika.
Cały dzień ów byłem bardzo przygnębionym , 

gdy B ronka przeciwnie, bardzo  wesołą.
K iedym  wieczorem w stępow ał w progi sali, 

gdzie za godzinę rozpocząć się m iały „seanse , 
nie m ogłem  się opędzić szalonej myśli, że tego 
w ieczora coś niemiłego mi się przytrafi. Aczkol­
wiek w yśm iewałem  tę myśl i odganiałem  od 
siebie, w racała jednak  wciąż, zlowieszczem prze­

czuciem kładąc się na mej duszy.
Przedstaw ienie rozpoczęło się przy zapeł­

nionej szczelnie sali. W śród widzów znajdow ała 
się też Bronka.

Ostatniem i słowam i, k tóre przed zalutow a- 
niem trum ny do mnie zwrócił Caltaselli były:

— Jeśli panny Bronisław y nie będę m iał, 
to w każdym  razie pan mi zostajesz.

— Nie pojąłem na razie tych słów, a na 
nam ysł nie było czasu, gdyż zalutow ano trum nę 
i „seans" rozpoczął się..

Czekam m om entu, gdy usłyszę zgrzyt piły, 
co było znakiem  do naciśnięcia sprężyny.

N adsłuchuję... Ponury , przeraźliwy zgrzyt 
roziega się nad trum ną . Naciskam guzik sp rę­
żyny...

Lecz cóż to znaczy I? Dno nie rusza  się...
Pcham  je praw ą ręką silnie, coraz bardziej

natężam  siły...
Nie... Zimny pot zrosił moje czoło... se ­

kundy m ijają wolno...
Czyżby to, myślę sobie, nie była ta sam a 

trum na , w której od tylu już la t zostaję „prze­

cinany" ?!
Nie, to musi hyć in n a!..
W tam tej każda sprężynka zw aln iała  mnie 

z tego dusznego zam knięcia... U sta m oje poczy­
nają bezwiednie szeptać słow a modlitwy.

Boże w ie lk i!. Słyszę coraz w yraźniej zbli­
żan ie  się do mnie ostrych zębów.,, czuję ja k  mi 
coś po piersi łazi... i nie mogę odejść!., uchylić 
się p rzynajm niej!..

Tylko leżeć i c z e k a c ! W yobraź  pan sobie, 
co się  ze m ną d z ia ło !... Jtszcze kilka sekund 
rozstrzygnąć miały tę tajem niczą okropną dla 
mnie zagadkę!..

Na piersi kładę mimowoli praw ą rękę, 
chcąc ją  uczynić czemń w rodzaju pancerza...

Już czuję jak ieś zim ne tchnienie na pal­
cach... Coś mnie ukłuło... sparzyło...

To ostrze w pija się  w moje palce!. .
W ytężam  siły... chw ytam  praw ą ręką stal 

piły i w ypycham  przed siebie, ku n o g o m .. anuż 
pęknie !...

Jakie straszne przeżyłem  momenty, nikt 
zrozum ieć l i e  jest w s ta n ie !...

Śm iejąc się z mej bezsilności, przed wy­
obraźnią m oją tańczyły miliony fantastycznych 
w idziadeł o tw arzach  podobnych ao mego opraw  
cy... Zimne, lodowe ręce tych widm kładły s>ę 
na moje u&ta, nie pozw alając mi w ołać o 
pom oc!...

Nic przed sobą nie widziałem. . p rze raża ­
jąca  ciem ność... bezdenna przepaść I... Czuję tylko 
w prawej dłoni zim ną kolącą stal...

G orące krople ciekną po tw arzy m ojej.,, 
jak  ciężkie głazy spadają na mą szyję...

Caltaselli, widząc, że piła s tan ę ła , natężył 
widocznie siły, bo po chwili uczułem, ja k  gdyby 
mi ktoś z rąk  piłę w yrw ał...

Nowe czuję ukłucia... nowe bóle n a  całem  
praw ie ciele...

A t# zęby coraz silniej szarp ią  i rw ą  moje 
palce... w rzynają  się w sam e kości 1...

T rw ało to ty lko sekund k ilkadziesią t, które 
mi się wiecznością wydały 1..

Cóż jednak  za krzyki dobiegają mych
uszu?

Słyszę tupot nóg, przybliżających się coraz 
bardziej, coraz prędzej...

T eraz szarpnęły  zęby piły m oją m arynarkę...
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„Tak np. z jednej strony reakcyjne gazety 
rosyjskie, w rodzaju  „N. W reraiu*, k tó re  dla 15 
milionów poddanych  rosyjskich nie chcą przyznać, 
by o tw arto  c h o ć b y  j e d n ą  szkolę lodow ą 
rm sióską, nie p rzesta ją  ronić łez krokodylich nad  
loeem 3 milionów Rusinów galicyjskich, którzy 
m ają  w Galieyi tysiące szkół elem entarnych, 
w łasne g im nazya i katedry  uniw ersyteckie*. Z 
drugiej strony gazety reakcy jne pruskie, ja k  
„K retuueitung*, ap robu jąc bezlitosne prześlado­
w anie dziatwy polskiej, w czułości krokodylej 
p łaczą nad  t  zw. uciskiem Rusinów w Galieyi. 
A  prasa gadzinowa w całej Europie przyczyniła 
s if  do uczynienia wszędzie reklam y w strętnej 
aw anturze na  wszechnicy lwowskiej*.

„Professore polacca* przedstaw ia objektyw nie 
owe zajścia i pisze, że one były „przykre dla 
Polaków, szkodliw e dla Rusinów, pożyteczne 
tylko dla złych sąsiadów , wrogów zarów no Pola­
ków, ja k  i Rusinów, korzystne jedynie dla inte­
resów  Rosyi, a jeszcze bardziej P rus. Nie był to 
akt „pro p atria  su a “, lecz robo ta  „pour le roi 
de Prusse*. A odpow iedzialność za ten ak t nie 
spada ani na  naród  ruski, ani na  m łodzież zw ie­
dzioną, lecz na  ag ita torów , którzy ją  popchnęli 
a a  tę  drogę".

Znamienny głos ruski.
„R aałan", streściw szy przem ów ienia m ini­

strów  do członków deputacyi ruskiej, pisze, że 
rząd zajął w spraw ie uniw ersyteckiej takie s ta ­
now isko, jakiego m ożna było z góry się spodzie­
w ać. M inistrowie oświadczyli, że kw estya zało­
żenia odrębnego uniw ersytetu ruskiego nie może 
być trak tow aną oddzielnie, ale w zw iązku ze 
sp raw ą  tw orzenia innych uniw ersytetów  (czeskie­
go, włoskiego, słoweńskiego). O tw orzeniu osobne­
go  uniw ersytetu ruskiego będzie można myśleć 
w tenczas, gdy będą dane ku tem u potrzebne w a­
runki, a  do tych należy przedewszystkiera przy­
gotow anie odpowiednich sił naukow ych.

W obec tego „Rusł." pisze „...Jak Rzym nie 
został zbudow any odrazu, tak sam o i uniw ersy­
tetu nie m ożna n araz  założyć, a tylko stopniowo 
dojść do tego... U niw ersytetu nie osiąga się bor- 
bą i dem o n strac jam i, ale przez rea lną  n iestru ­
dzoną p racę  naukow ą Otóż przsdewszystkiem  
młodzież, k tó ra  postaw  ia  sobie za ideał utwo­
rzenie un iw ersy tetu  ruskiego, pow inna się szcze­
rze przykładać do nanki, od której odryw ąją  ją 
wszelakie dem onstrac je , by i z pom iędzy niej 
najsdolniejsi mogli kiedyś dostarczyć tych sił n a ­
ukowych, bez jak ich  uniw ersytetu w yobrazić so ­
bie nie m ożna*.

N astępnie zw raca  się  „R usł.*  do tych m ło­
dych sił, obecnie już  starszycn, które zajm ują 
stanow iska w szkołach średnich, urzędach, albo 
w adw okaturze i zawodzie lekarskim , do tych 
m ianow icie, którzy korzystali z ulg i stypen- 
dyów — i p is z e : Teraz całkiem  pow ażnie i s ta ­
now czo pomyśleli o babilitacyi. N a to  m ogą nam  
uczynić zarzut, że wobec trudności (1), jak ie  p ro ­
fesorow ie polscy czynią habilitantom  ruskim , 
opuszcza każdego chęć przechodzenia przez tę 
c ie rn is tą  drogę, dobijania się takim  sposobem 
profesury uniw ersyteckiej. Ale i od siebie s a ­
m ych m yśmy powinni te raz  rozpocząć popraw ę. 
U derzm y się w piersi i przyznajm y, czy sam i 
profesorow ie ruscy nie czynili także przeszkód 
ruskim  kandydatom  na do cen tu rę?  Jak ą  to  walkę 
wszczęto w tenczas ze strony ruskiej, gdy dr. 
Studziński ubiegał się o docenturę we Lw o­
w ie! Czyż nie pow odow ało się tu nietylko nasze 
(ruskie) dziennikarstw o, ale i nasi profesorow ie 
eiasno frakcyjnym i w zględam i, by obalić habili­
ta c ję  dr. S tudzińskiego? Niestety w ytworzył się 
u nas jak iś  iście kahalny św iatopogląd nietylko 
w dziedzinie politycznej, ale i naukow ej. K to  
nie należy do pewnej ciasnej frak c ji, a  raczej 
do kahału, tem u się czyni wszelkie niemożliwe 
przeszkody. Ten duch kabałow y ogarnął i nauk. 
tow. im Szewczenki... T rzeba nam  się dźwignąć 
z tego kahalno-politycznego zam roczenia na  wyż­
sze, kul tu r ne stanow isko, a w tenczas i p rzeciw ­
nicy poszanują n as  i nasze dążności*.

Dalej pisze „R usł.-, że z niem ałej liczby 
naukow ych stypendystów  zgłosił się tylko dr. S. 
Rudnicki do h ab ilitac ji, a gdy dawniej były ta ­
kie zgłoszenia, to  czyniły je  tylko nieliczne je ­
dnostki. „Gdyby n araz  zgłosiło się do różnych 
nauk  bodaj 5 —6 kandydatów  — pisze organ  p. 
B arw ińskiego — w tenczas i profesorom  polskim 
nie przyszłoby ta k  lekko usunąć ich w szystkich i 
krok ten uzasadnić wobec m in istra  ośw iaty. K a­
ry e r a  uniw ersytecka, jeśli m a przynieść isto tną 
korzyść nauce i narodow i, wym aga p racy  iście 
w pocie czoła, w ytrw ałej i bezustannej. U nas to 
tak  często i z wielkiem uniesieniem  puszcza się 
w św iat okrzyki, że myśmy gotowi krew  przele­
w ać d la  dobra naszego narodu. A czyż m ielibyś­
m y być tak  m ałodusznym i i dla jednej-drugiej 
przeszkody, czy niepow odzenia już  popadać  w 
nieufność i zniechęcenie, opuszczać ręce i bać 
się  w ylania n itco  potu nad  p racą b ab itacy jną  i 
nieco czernidła dla jsj napisania, zam iast zapo­
w iadanej tyle razy ochoty do przelania krw i d la  
ruskiego n a ro d u ?
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W końcu zw raca się „Rusł.* do profeso­

rów  rusk ich , którzy zarzucają  polskim , że oni 
za m ało prac aj ą  na polu nauki, za mało zajm u­
j ą  się m łodzieżą akadem icką — i pisze: „Zapo­
m inam y o słowaoh P ism a ś w .: „w idzisz źdźbło
w oku b ra ta , a  nie dostrzegasz polana w swem  
własnem *. I  tu  po trzeba  popraw ę rozpocząć od 
nas sam ych. U derzm y się  w piersi i przyznajm y 
się, ilu między tym i 9 profesoram i ruskim i jest 
takich, którzy panują  n a  polu nauki, którzy się 
s ta ra ją  skupić koło zieme młodzież, zagrzać ją  
do w ykształcenia naukow ego, w skazać jej drogi 
ka tem u ?  „W asza m ołodiż w sia piszła w polity­
ku* — m ów ił prof. Antonowicz, cofając się od 
przyjęcia ka ted ry  h istoryi ruskiej —  „by ją  zaś 
zapraw ić do roboty  naukowej, trzebaby  z 10 la t 
pilnie pracow ać, a  mnie już  w tym  w ieku nie 
stad na  tyle sił*.

Dzisiejsi profesorow ie ruscy są  stosunkow o 
młodymi ludźm i, m ają  siły do pracy naukow ej i 
zajęcia się młodzieżą. „Ale n ieste ty  tylko dw u z 
nich m oże się w ykazać znacznem i pracam i na- 
ukow em i, a  inni spoczyw ają na  laurach* . „R u- 
słan* przypom ina, że sw ego czasu prof. Ant. 
Małecki nie mógi nietylko a a  w szechnicy pom ie­
ścić w l a j  większej sali sw ych słuchaczów , ale 
nie mógł w całym Lwowie znaleźć odpowiedniej 
ku tem u sali. P rofesorow ie Polacy m iew ają wy­
kłady n ie  tylko we Lwowie, ale i na prow incji, 
w t. zw. „powsz. uniw ersytecie ludow ym ”. Rusini 
założyli podobną in sty tucję , ale skończyło się 
na ogłoszeniu o niej w gazetach. „Ruskie społe­
czeństw o — kończy „Rusł.* —  m a praw o wy­
m agać, aby ruscy profesorow ie uńiw ersytetu byli 
istotnie świecznikam i nauki, a  do tego trzeba  pil­
nej i szczerej pracy i tym  sposobem  ziści się 
rychlej idea „sam ostijuoho ruskoho  uniw ersy­
te tu ”.

Koło polskie w Petersburgu.
Z ogłoszonych obecnie wyciągów protokołu 

obrad  K o ła  polskiego w Peteisburgu, p rzy tacza­
m y jeden  ustęp dotyczący określenia stosunku 
wzajem nego K oła posłów polskich z K rólestw a 
z Kołem posłów  polskieh z Litwy i R usi, a w 
szczególności esy wszyscy polscy posłowie m ają  
tw orzyć jedno Koło czy też m ają  posłow ie pol­
scy z Litwy i R usi utw orzyć Koło odrębne, dzia­
ła jące  w ściąłem porozum ieniu z K ołem  posłów 
z K rólestw a. Otóż charaktery* cycznem jest, że 
naw et z ło n a  posłów  K o ła  z K ró les tw a  odezw a­
ły się  cztery głosy przeciw  połączeniu s ię  w je- 
dao  K oło .

Poseł H arusew icz poparty  przez innych, u- 
w ażając, że nie należy przesądzać, jak ie  w tej 
spraw ie stanow isko za jm ą posłowie z Litw y i Rusi, 
zaproponow ł, aby dano  w yraz zasadzie panującej 
pod tym  względem  w śród przedstaw icieli K róle­
stw a, p rzez uchw ałę n astęp u jącą : „K oło  polskie 
uw aża  za  pożądane w stąpienie Polaków  z Łatwy i 
Rusi do Koła*.

Poseł Konic nie podzielał zdaaia  posła Ha- 
rusew icza. Ze względu na to , i e  posłow ie k reso ­
wi n ie  rep rezen tu ją  jedynie Polaków , lecz ogól­
ne interesy tych m iejsuew ości, z k tórych w ybra­
ni zostali i że nie sto ją  na  tak  ściśle aa to n o m i- 
cznem stanow isku, jak  posłowie z K rólestw a 
Polskiego, uzna je  poseł Konic z a  niepożądane 
w stąpienie posłów  kresow ych do wspólnego K o  
ł& i proponuje uchw ałę n a s tę p u ją c ą : „K oło  
polskie K rólestw a Polskiego w yraża opinię, że 
dla obrony in te resó w  narodu polskiego, zarów no 
w K rólestw ie, ja k  a a  L itw ie i Rusi, eożądanem  
j * t  istn ienie dw óch  odrębnych Kół polskich, bę­
dących ze sobą w  ścisłym  związku, w  szczegól­
ności Koło polski* Litwy i Rusi obow iązane b ę ­
dzie głosow ać so lidarn ie  bez dyskusyi w s p ra ­
w ach K rólestw a Polsk iego  i odw rotnie Koło po l­
skie K ró le s tw a  Polskiego obow iązane będzie 
do solidarnego głosow ania w spraw ach  pol- 
skich na L itw ie i Rusi.*

Z apatty  w a* U  powyższego posła Konica nie 
podzielała je d n a k  większość posłów. Zwolennicy 
wniosku posła, H arusew ioza w yrazili m niem anie 
iż posłow ie polscy  z kresów  w ybrani zostali 
przecież jako  Polacy, dlatego też n ik t im  nie 
może odm aw iać p raw a  w ejścia do  polskiej o rg a ­
n izac ji parlam en tarn e j. Jeżeli z drugiej strony 
obow iązkiem  każdego  posła P o lak a  je s t mieć 
sw oje określonei stanow isko, zarów ao  w s p ra ­
w ach K rólestw a,, ja k  w sp raw ach  narodow ości 
polskiej i jej sfonunku do innych żywiołów na 
Litwie i R usi, to  w zasadzie nic nie stoi na 
przeszksdzie, ażeb y  wszyscy posłowie-Polacy u 
tworzyli w spólną organizacyę parlam entarną. 
W niosek H arusew icza prow adzi w łaśnie do 
stw ierdzenia tej zasady bez względu na to, jak  
stosunk i Ułożą się praktyczuie, pod wpływem  
stanow iska  i zobow iązań  posłów kresow ych,

W  głosow aniu  w niosek H arusew icza p rz e ­
szedł w iększością  w szystkich głosów  przeciw 
czterem  ;  K on ica , Babiekiego, Dębińskiego i h r. P o­
tockiego..

Kronika.
Lwów, anta9 kwietnia 1907.

Czas odnowić przedpłatę
na II kwartał 1907.

w pijają się w m oją p ierś coraz głębiej... coraz 
boleśmiej...

Mróz p rzeszed ł po mojem ciele... czu ję  za- 
stygającą krew  w mych żyłach...

W  tej chw ili znów przed oczym a stanęły 
prm rażającc  w idziad ła ... znów rozpoczął się ich 
pląs szalony... co raz ciem niej przed oczym a... 
ja k a ś  okropna otchłań rozw arła  się przedem ną... 
ciągnie m nie n a  sw e dno...

W ciągnęłal...
Straciłem  przytom ność...

— A jednak  żyję — zaśm iał się wesoło mój 
klijent.

— Życie m oje zaw dzięczam  m ojej żonie... 
Hdyby się pan spy tał jej, jak im  cudem u ra to ­
w ała m nie, odpow iedziałaby panu , że to  było 
bagatelką...

Rzecz się  tak  m iała... N a kilka m inut przed 
„seansem * z trum ną przyniosła żonusia m oja po­
zostawione u niej przez mego byłego  szefa przed­
m ioty. W łaśnie w gabinecie C altaselli’ego spo­
strzegła cos, ezem mi życie uratow ała. N a  b iur­
ku leżał kluczyk, którym  „ profesor* otw ierał za­
meczek w trumnie. P o  otw arciu  tego zam eczka 
dosyć było nacisaąć w ew nątrz trum ny sprężynę, 
by dno wypadło.

Z wielkim krzykiem  w ybiegła przerażona 
B ronka z gabinetu na estradę. K ilku  mężczyzn, 
pojąw szy z jej okrzyku sy tu ac ję , pobiegło do 
„m agika” i po silnych szam otaniach  oderw ano

rozw ścieczonego w łocha od trum ny!... Było to  W 
ehw ili, t i j  strac iłem  przytom ność !...

Sześć tygodn i przeleżałem  w szp ita lu ... R a ­
ny moje n a  piersi uznaao za niebezpieczne...

Jednak  dzięki pieczołowitości i m em u sil­
nem u organizm ow i, wyzdrowiałem . Atoli, gdym 
wiódł B ro n k ę  do ołtarza , m usiałem  złotą obrącz­
kę w łożyć na je j palec lew ą ręk ą!...

S k o ń czy ł swe opow iadanie i w stał, by się 
ze m ną pożegnać.

—  B ądź pan dziś u mnie o czw artej — 
rzekłem , śc iskając  je g o  lew ą dłoń.

N a tę  godzinę będzie gotów  pastelowy pla­
kat, w y o b raża jący ...

—  Jaknajw ięcej, panie, ognia, szkieletów, 
sów , djaibłów — p ro si m agik ,

— Zrobię coś krzycząco s tra sz n e g o !... Bę­
dzie i tru m n a  i piła i  C altaselli —  zaśm iałem  się.

— Dziękuję ba rd zo ... M am nadzieję, że 
zaszczyci pan  ju tro  m oje p ierw sze w tym gro ­
dzie przedstaw ienie spwoją obecnością.

Przyrzekłem .
Pożegnał m nie i opuścił m oją pracow nię.

Ar. Bar.

* r* y  s*.
We środę 10 k w ietla  E zechiela Pr. — gr. kat. 

F ław iana Pr. — Kai. » lo \ Goryaława.
W schód słońca 5 29 zachód 6-35
W czwartek 11 kw itn ia  Leona Pap. — Gr. kat. 

Marka. — Kai. slow . Jar<nira.
Wschód słońca 5 28 zachód 6'86.
W  piątek  12 kwietni, Ju liu sza . — gr. kat. Jo ­

anna — Kai. sto w. Luboaewa.
W schód słońca 5'27,*aohód 6 33.

— P o d ró ż  c e s a rz u d o  P ra g i . Rada m. P ra ­
gi otrzymała urzędowe zawiadomienie, że cesarz 
przybędzie do Pragi w poniedziałek 15 bm. o 4 
popołudniu.

— M ian o w an ia . Cearz zamianował radcę sądn 
Krajowego Jaua Łuckiego w Krakowie radoą wyż­
szego sądu krajowego w Krakowie oraz radcę sądu 
krajowego dra Edwarda Jchnaydra w Krakowie rad­
cą wyższego sądu krajanego przy sądzie krajowym 
w Krakowie.

Komisarzem rządosym przy gal. akc. Banku 
hipotecznym zamiauowtnj został radca dworu Igna­
cy Korzeniowski w mitieoe dotychczasowego komi­
sarza, Jerzego Piwockiegi, zamianowanego szefem 
sekcji w ministerstwie zyuw wewnętrznych.

Zastępcą komisarz! rządowego w galicyjskiej 
komisyi włości rentowyct zamianowany został star­
szy radca skarbowy, ?adensz Skolimowski we 
Lwowie

—  Z UM lli. Arcykdążę Franciszek Salwator 
mianowany został komemantem dywizyi konnicy w 
Wiedniu, zaś fmp. Lonjay, porucznikiem węgier­
skiej gwardyi przybocznej Lekarz pułkowy I  k '. dr. 
Fryd. Meliński, przenieńony został z Bielska do 
Krakowa.

K r o n i k a  I w o w d k a
- r  Z jazd  le k a rz y  »e L w o w ie . „K urjer war­

szawski” donosi: Z oka^i przyjazdu do Warszawy
prof. Byliokiego, przewo(uiczącego w wydziale go­
spodarczym X. zjazdu orzyrodników i lekarzy we 
Lwowie, odbyła się w saL muzeum przemysłu i rol­
nictwa w Warszawie konferencja. Gość lwowski ży- 
wem słowem potwierdził 'o wszystko, oo już o przy­
szłym zjeżdzie głosiły odizwy. Nawiasem mówiąc, 
transport odezw i programów, wysłany ze Lwowa 
w styczuiu, wczoraj dopiero doszedł do Warszawy, 
skntkiem pomyłki pocztowej. W  przemówienia ewem 
prof. Bylioki zaznaczył, ii zjazdy przyrodników i le­
karzy polskich rozpoczęte były przed 38 laty i le 
obecnie nadchodzi zjazd X. a więo jubileuszowy. 
Przypomniał, że w poprzednich zjazdach przyrodnicy 
i lekarza z Warszawy brali bardzo liczny udział i 
wyraził nadzieję, że i w zjeżdzie X., pomimo bardzo 
trudny oh warunków obecnych, udział ten nie będzie 
mniej liczny. Zjazdy jednoczą ludzi, pracujących na 
jednem polu i wyrównywują te rozmaite kanty, ja ­
kie się wytworzyć mogły skutkiem różnio bytu poli- 
tyoznego. Dalej podniósł mówca lwowski utworzenie 
przy zjeźlzie sekoyi dydaktycznej, tak bardzo potrze­
bnej wobec nowych kierunków w wykładach nauk 
przyrodniczych w szkołach średnich. Nauki przyro­
dnicze uznawane są dziś jako znakomite podstawy 
wychowania. Wspólue więc o >ówienie systemów i 
środków stanowi zadanie uader poważne. Jako atrak- 
cyę zjazdu przedstawił wystawę hygieniczno- przyro- ; 
dniozą, która się odbędzie jednocześnie i  będzie nie­
jako dopełnieniem zjazdu. W ystawa rozrosła się pod 
ręką org-niiatorów tak. żp nb‘.eoej» hyi* hardzn świe­
tną. Wreszoie zaznaczył, że zjazd cały odbędzie się 
z myślą uczczenia zasług i pamięci nieodźałowanegi 
uczonego polskiego, Marcelego Nenckiego, którego 
pomnik będzie odsłoniony w gmachu uniwersytetu 
lwowskiego. Organizatorowie, jako pamiątkę, przy­
gotowują nie „Przewodnik po Lwowie*, leoz dokła­
dny opis tego wszystkiego, co w tem kre3owem mie­
ście zrobiono dla wiedzy przyrodniczej i medycznej, 
dla hygieny miasta i lndn. W  dyskusji prof. 
Dicketein, pp. W ł. Leppert, Jan  Tur, stawiali pe­
wne dezyderaty, jako to : pomieszczenie na wystawie 
działu przyrządów nnukowych matematycznych i fl- 
zyoznyoh, modali i tp . ; utworzenie działa flzyografl- 
cznego itp. Jako najdalej idący wniosek, zaznaczyć 
należy żyozenie dążenia nie do speoyalizaoyi sokoyj, 
l<-oz właśuie do ich łączenia i uogólniania, tem bar­
dziej, żj granicą pomiędzy działami wiedzy przyrod­
niczej stają się co raz trudniejszo do nakreslauia. 
Prof. Bylicki oświadczył gotowość uwzględnienia w 
granicach możliwości życzeń wyrażonych. W  końcu 
zawiadomiono o pracach i przygotowaniach, jnż w 
różnych kołach przeprowadzonych. Zgodzono się, że 
p. Wł. Lappert ma pozofftaó, jak dotyohczas, głó- 
wnem ogniwem, łąraąeem  prace tutejsze z organiza­
c ją  zjazdu. Różue jednak działy przyrodnicze wybio­
rą od siebie po jednym przedstawicielu, którzy łą ­
cznie z p. Leppertem stiMiowió będą organizacyę 
udziału w tym zjeżdzie.

-f- K ó łk a  ro ln ic is e  j n w .  lw o w sk ieg o . W 
sali rady pow. odbyło się dziś przedpoł. zebranie 
delegatów kółek rohuozych. pow. lwowsk., przy u- 
dziale około 100 osób. Na zebranie to przybyli prócz 
delegatów J. E . Dawid Abirahamowioz, prezes kółek 
roln. pos. A rtur Zaremba-Cieleoki, pos. Teofil Meru- 
uowicz, prof. Rylski, p. G ottleb Haszlakiewic*, a a- 
rosta lwowski radca Franz i  i. Zagaił obrady del. 
zarządu głównego dr. Br. Dulęba, na przewodn.czą- 
oego zebrania zaś pow ołano yrezesa Cleleokieg . 
porządku dziennym zeibrnnia był wybór zarzą u po­
wiat. W głosowaniu zebrani zgodzili się na listę, 
zaproponowaną przez .komisyę-naatkę. Powołani do 
zarządu powiat, członkowie ukonstytuowali się na­
stępnie, wybierając przowodn. dra Bron. Dulębę, za- 
stępoą bar. Horocha z Winniczek, sekret, p. Staniał. 
Janickiego, skarbu, p. P. Bajana.

Następnie zabrał, g ło s  p. Dawid Abrahamowiez 
i w przemówienia sw<Bm zw róeił się do nowoobrane- 
go zarządu pow iat, k  prośbą, by popierał wśród 
członków kółek roln. Ideę w łości rentowyob, by pro­
pagow ał sprawę m e lio ra cji grantów  i drenowania. 
Ks. TabaezkowBki pop iera ł spraw ę spółek mleozar- 
skioh. Postawione, w  tym  kierunku trzy rezolucje ze­
brani jednom yślnie uchw alili. N astępnie w yg łosi in­
struktor rolnictw a kółek roln. p. Stam irow ski w y­
kład o potrzebie sztu czn ych  nawozów, p. M. U ear 
ozyk zaś, włośoiaBdn z Siem ianów ki o wyrobie ja- 
błeoznika. Nastąjpiła dysku sja , poozem poruszono 
jeszcze sprawę budow y w łasnego domu w e Lwowie 
i na tem około 2  pop. zebranie zamknięto.

-ś- N ow e u s ta w y  o  k o u w efsy ae fe  d łu g ó w  
h lp o te c in y e h .  Na ostatnieoa zebraniu Tow. pra­
wniczego przedstaw ił dr. A leks. M ałaczyńsk g wne 
postanowienia dwm now ych ustaw o konw ersjach
długów hipotecznych. Uitawy te weszły w życie 1 
marca br. Pierwsza z nich dotyozy koawersyj przez 
emisyę listów zastawnych niższoproaentowyoh oraz 
t. zw „podstawienia “v Odtąd może me tylko dług 
instytuoyi kredytowej, ale także dług prywatny, wejś. 
w miejsce hipoteczne! spłaconego dawnego długu, 
jeżeli tylko przytem nustąpi obniżenie procentu przy­
najmniej o »|. proc. luJ> dług mniej dogodny (nie- 
amortyzaoyjny i ze strony wierzyciela wypowe- 
dzialny) zostaje zamieniony na dogodniejszy. Druga 
ustawa o ulgaoh należytośirórwyoh PriV konwersjach, 

•dnosi się tylko do in s ty tu c ji kredytowych a zm ien\»

zupełnie aotyohozasowe warunki uzyskania nlg i p ro ­
cedur przy uzyskaniu tyeh ulg- Jeżeli warunki 
□stawnicze zachodzą, następnje przyznanie uwolnienia 
od należytości „ipsa lege“ , bez osobnego o to poda­
nia. Zmiana ta pociągnie za sobą dla mstytncyj 
kredytowych znaczna obciążenia, pras* prowadzenie 
żnrnali itd., lecz dla dłużników stanowić będzie 
znaczne udogodnienie. W dyskusji, w której zabie­
rali głos dr. Sołowij, dr. A. Zgórski (senior), dr. 
Łoziński, dr. Godlewski i dr. Paneth oraz referent 
omawiano liczne niedomagania i wątpliwości nowych

-H R a d a  m  L w ow a odbędzio posiedzenie w 
czwartek 11 bm. o 6 wieczorem.

„Raut p a u le is k l* ,  urządzony na cele Tow. 
kolonij wakaoyjnycb dla dziewcząt odbędzie się w 
czwartek 11 bm. w Kasynie miejskiem. Raut roz­
pocznie się kouoertem, a zakończy 
W wypełnieniu programu wezmą udział a rtrśo u  tak 
nsłvezą zgromadzeni śpiew p. Dianuiego, następnie 
p Bednarzewska i p. Kwiatkiewicz odegrają jedno­
aktówkę, nadto kouitet przygotowuje dla uczestni­
ków nadzwyozaj miłą niespodziankę. Piękne cele 
Towarzystwa kolonij wakacyjnych dla dziewcząt za­
chęca niezawodnie tak ofiarną publiczność naszego 
miasta do wzięcia licznego udziału w zabawia, 
wszystkie szlachetne serca bowiem rozgrzewc zawsze 
pragnienie eniezzenia z pomooą najbiedniej, f *  » w 
w tak niezmiernie ważnej sprawia, jaką je ratunek 
zdrowia.

- r  Z new u  p rz e s tro g a  d la  u rz ę d *  ł» zduw m l-
ozego. Wozoraj ok ło 8 wieczorem z kamienicy przy 
ul. Trybunalskiej oderwał się duży kawał gzymsu, 
wari do dwóch tnarów metr. i runął na trotoar. 
Szczęściem w U chwili nikt w tern miejscu nie 
przechodził i tema tylko zawdzięczać należy, że me 
było nowej katastrofy.

U jęc ie  S I a j k i  i ł o d l l e j s k le j  W ręce 
lwowskiej polioyi wpadła zorganizowana banda zło- 
dziei i włamywaozów oraz spólników, tiudmąoych 
się nabywaniem i przechowywaniem stradzionych 
przedmiotów. Stało się to przy sposobności śledztwa 
z powodn kradzieży popełaiouej w nocy na 6 bm. 
na szEoaę p. W iktora Korneckiego, rewidenta ban­
ku austro-węgierskiego, mieszkającego przy ul. Głę­
bokiej 7. Mianowicie skradziono p- Korneciicmu z 
mieszkania, wozasie jego nieobecności, mnóstwo gar­
deroby wartości przeszło 400 kor. oraz trocoę sre­
bra stołowego, wartości przeszło 50 kor. Zawiado­
miona o tem policja rozpoczęła dochodzenia, uwień­
czone pomyślnym rezultatem. Oto w niedzielę popo­
łudniu przy aresztował kapral polioyi Jakubiszyn 
znanego pijaka i awanturnika Eugeniusza Rachwała, 
który niósł ulioą Błonną tłumok z rzeczami. Przy­
stawiony na policję Raehwał przyznał się po dłnź- 
szem badamin komisarzowi Bihnnowi, iż w towarzy­
stwie Karola Cichockiego i Jana  Ulmana dokonał 
kradzieży na szkodę p. Korneckiego i ie  rzeczy w 
tłumoku z tej właśnie kradzieży pochodzą. Wysłany 
celem odszukania wymienionych dwa wspólników a- 
jent Gerc, aresztował ich obu w ciągu ouegdajszej 
i wczorajszej nocy. Tymczasem prowaiząoy śledztwo 
kom. Bihnn wybadał, iż złodzieje skradzione rzeczy 
złożyli częścią u matki Rachwała, Jadwigi, częśoią 
zaś sprzedali. Wskutek tego polieya przeprowadziła 
rewizyę u Raohwałowej, gdzie odnaleziono resztę 
rzeoiy p. Korneckiego, prócz srebra, do posiadania 
którego nie cboe się ona, mimo zeznania syna, przy­
znać. W  ten sposób, p. Kornecki odzyskał prawie 
wszystkie swe przedmioty.

Dalsze śledztwo sprowadziło sprawę ca , na 
szersze tory. Oto bowiem zeznała aresztować 
JtaeUwałowa, \t ozęóó przedmiotów skradzionych 
sprzedała Anaie Luksowej, żonie kotlarza kolejowe­
go, zamieszkałej przy ulioy Byoerskiej 1. 14. W ysła­
ny do niej ajent Gerc zakwestjoaował przy rewisyi 
mnóstwo kradzionych srebrnych i złotyoh P1-®9*1™1®: 
tów. Były tam lichtarze, tacki, noże, widelee, Ijriki 
i łyżeczki, cukiernica, solnioztea, muszla, łańcuszek 
do zegarka, braazoleta, 2 złote pierścienie, 2 złote 
broszki itd. Ponadto znaleziono przy rewizyi 8  kar­
tek zastawniczych z rozmaity oh zakładów ni roi 
maite przedmioty. Dowodzi to wszystko, iż Luktowa, 
prawdopodobnie z wiedzą męża, trudniła się zawe- 
dowo nabywaniem kradzionych rzaozy i sprzedawała 
je lub zastawiała. Dziś popołudniu przesłucha ko­
misarz B. zacne małżeństwo,

_±_ z  i i b y  sąd o w ej. (Zabójstwo w sprzeozee.)
Dziś toczy się przed sądem przysięgłych rozprawa 
przeciw Janowi D ereniw skie;uu, 18-lstniemu parob­
kowi z Siemianówki i przeoiw jego rodzicom Mioha- 
łowi i Annie o zbrodnię zabójstwa i współwiny w 
niej, popełnioną na osobie Michała Sieizińskiego w 
listopadzie z. r. Między denatem a rodziną Dere- 
niowskioh trwały od dłuższego czasu niesnaski z 
powodu sporu o grunt. W  dniu krytycznym przyszło 
miedzy Siedzińakim a Michałom Dereniow.k.m de 
zwady a następnie do bójki, w czasis której nadbiegł 
syn Dcreniowskiego i hakiem ugodził Siedzińakiego 
w głowę z taką s ił , ,  iż ten padł na ziemię i nie­
długo potem życia dokonał. Rozprawę dzisiejszą 
prowadzi radca Jasiński. Wyrok zapadnie wie­
czorem .

Kronika krajowa.
O szu stw a  a s e n te ra n k o w e . Jnż wczoraj do­

nosiliśmy o uwięzieniu w Stanisławowie adwokata 
dr. Darma i faktora Szulima Lieblioha. Dziś etrzy- 
mujemy od naszego korespondenta stanisławowskiego 
następujące szczegóły.

Znany na tutejszym bruku Szulim Lieblioh, 
trudniący się mataotwami asenterunkowemi, używał 
swej szwagrowoj, przystojnej Żydóweczki, do po 
średniozenia między osobami, które choiał sobie po­
zyskać. Za usługi te przyobiecał jej Lieblich 12,000 
kor, na posag. Kwota ta może się wydać za wyso­
ką, więc dodaję, iż Heblieh, który przed kilkunastu 
laty przybył lo  Stanisławowa bez eenta, posiada obecnie 
dwupiętrową kamienicę przy głównej ulicy, kompleks 
grantów w śródmieściu wartości okeło 150.000 k. 
i spory zasób gotówki. Kiedy jednak przed kilku ty­
godniami ezwagrowa Lieblioha zgłosiła się po po­
sag, gdyż wyohodzi za mąż, nietylko ie  nic nie otrzy­
mała, lecz spotkała się z brutalną odpowiedzią i 
dlatego za pośrednictwem adwokata dr. Darma za­
skarżyła Lieblioha o zapłacenie jej 10.000 kor. z» 
„popieranie go w jego interesaoh przemysłowych”. 
L'ebhch widząc, it  sprawa jego po terminie, odby­
tym na dniu 1? marca, stoi nie najlepiej, ndał się do 
dr. Darma i dał mu 1.200 kor., aby poprowadził 
sprawę swej klientki tak, by ona proces przegrała. 
Dr. Darm miał przystać na to i faktem jest, l i  po­
wyższą kwotę od Lieblioha przyjął. Jednakże 
Lieblich obawiając się, aby w dalszym ciągn proee- 
su, nie wyszły na jaw jego „operaoye asenterunko- 
w e“ , pogodził się pezasądownie ze swoją szwagrową 
dając jej 6 .000  koron; poczeu: zaiądał ed dr. Dar- 
ma zwrotu 1.200 kor. Dr. Darm nie ohotał po­
czątkowo tej kwoty wydać i dopiero gdy Lieblich 
adał się do seniora adwokatów dr. KaUenellenoo -
ua, zwrócił Liebhohowi 1.200 kor., przfczem jed k
oznajmił, iż*kwotę tę wręczył mu Lieblioh dla 
klientki a nie celem jego przekupienia, Wobec t o
dr. Katzeuellenbogen zażądał od dr. D irm a, a? y
zaskarżał Lieblioha o potwarz, co tenże też uczynił. 
W  międzyczasie wpłynęło doniesienie o tej sprawie 
de proknratoryi, która zarząd siła dochodzenia. Sędzia 
śledozy p. Schneider przysłuchał zarówao dr. Dirma

i Lieblioha, oraz kilku świadków, poozem w sobotę 
wieczór aresztował i dr. D arm a i Lieblioha. I/.ba 
radna zniosła areszt i obaj zostali wypuszcz-ni, 
śledztwo jednak prowadzi się dalej.

Lieblioh był już karany kilkum iesięcznej wię­
zieniem za oszustwa asenterunkowe,

P o ia r .  Z Chodorowa donoszą, że wczoraj sza­
lał w Cblebowioaob ogromny pożar, który pocz uił 
wielkie szkody.

H ask ie  u n ę d o w a n i©  zaprowadzono w dal- 
I Bzym ciąau w gminach: Ubioz p. Brzozów, Mikoła­

jów, Podsosnów, Podiarków p. Bóbrka, Łvsiec sta­
ry p. Bohorodczanv, Dobrogostów p. Drohobycz , 
Włodzimierce p. Żydaczów, Kołodróbfra p. Zalesz­
czyki, Dołpotów p. Kałusz, Kałaezkowce m i a a t e-
0 z k o, Ostapkowea p. Kołomyja, Lesienice p. Lwów, 
Kornie p. Rawa, Głodówka, Podolce, Susołów pow. 
Rudki, Pasieczna p. Stanisławów. Bystre, Bielioz 
doi., Busowiska, Luianka mała, Terszów, W ola raj- 
nowa p. St. Sam bor. K am ionka p, Sanok, Skomo- 
rosze p. Trembowla, Horodyszcze, Zastawie, Nosów­
ce p. Tarnopol, Lackie szlaoheckie, Podpieczary p. 
Tłumacz, Kondratów, Jasionka p. Turka, Załnże p. 
Jaworów, Stoki, Strzałki p. Bóbrka, Zabłotce p. 
Brody, Sołuków, Jakubów p. Dolina, Wola Jakubo­
wa p. Drohobycz, Barszczów, Brykun, Mierzyszczów, 
Podwąsów, Poluohów m., Pletenice p. Przemyślany, 
Boratyoe, Iskań, Popowioe, Tyszkowioe, Chodnowioe, 
Chraplioe p. Przemyśl, Sarnki górne p. Rohatyn, 
Humienleo p. Sambor, Bndynin p. Sokal, Wysoeko 
górne, Wysoeko dolne, Gęsue dolne p. Śt Sambor, 
Hnta stara, Łowcza p. Cieszanów. Jak  dzienniki ru ­
skie donoszą, dotychczas w 693 gminach w miej- 
set polskiego zaprowadzono urzędowanie w języku 
ruskim.

ZrusicBAUO 756 urzędów gminnyoh. Gazety 
ruskie donoszą, że w niektórych wsiach mimo n- 
ehwał (inspirowanych przez parochów i innych agi­
tatorów) urzędowanie gminne odbywa się nadal w 
języka polskim. „K usłai* proponuje, aby „w e w s i 
t y a i ę c z n e j * ,  która usunie polski język urzędo­
wy, wzniesiono ze składek narodnych p o m n i k  
dla upamiętnienia tego faktu.

K ronika powtieobnA,
§ T eg o ro czn i-  m a n e w ry  c e sa rsk ie , jak do­

nosi półurzędowy „Frem lsnblatt” odbędą się z koń­
cem sierpnia lub z początkiem września w K a- 
ryntyi.

§ Z ło te  r a n o .  Z.powodu ostatnich odznaczeń 
zamieszozono wzmianki o Polakach, kiwalaraoh tego 
order*, trafne i błędne. Trafne o tyle, że od cza3u 
rozbioru Polski pierwszym kawalarenr tego, w roku 
1429 ustanowionego orderu, był ka Adam Czarto­
ryski ; a o tyle znów błędne, jakoby oa był pierw­
szym z Polaków tą wysoką odznaką zaszczyconym. 
Pierwszym w Polsce, który otrzymał order Złotego 
rana w roku 1467, więc na trzy wieki przed Księ­
ciem generałem ziem podolskich, był Aleksander 
Sołtan. Następnie —  prócz królów: trzech Zygmun­
tów; Władysława IV; Jaua Kazimierza; dwóch Au- 
gnatów i królewicza Jakóba Sobieskiego (Jau III go 
aie miał), kilku jeezoze panów polskieh za czasów 
Rzeczypospolitej, order ten nosiło. Kompletna lista 
kawalerów orderu Złotego runa w Polsce byłaby 
następująca: Aleksander Sołtan, Jan  hrabia z Tę- 
ozyna, wojewoda sandomierski, narzeczony Cecylii 
królewnej szwedzkiej ; Mikołaj Sapieha wojewoda 
miński; Józef książę Jabłonowski wojewoda nowo­
grodzki; Jan  Kajetan ks. Jabłonowski wojewoda 
braoław ski; J '  •> Klem ens Branioki hetman wielki 
—renny; Ada ks. Czartoryski; Józef Antoni hr. 
L.cnckoroński la ro i hr. Lanckoronski (senior); Alfred 
hr. Poteoki; istaohy książę Sangnezko; Adam ksią­
żę Sapieha; genor hrabia Gołuchowski; Wilhelm 
hr. Siemieński-Lewioki; Karol hr. Lanekorońsgi ( ju ­
nior) i Andrzej hrabia Potocki, Zi-nw.

S C e re m o n ia ł  p r i j  n ro d a in a e h  dtiecięoia 
hisspańskiej pary królewskiej. Hiszpańska etykieta 
dworska ■ kasuje specjalne ceremonie przJ urodzi­
nach poteoka królewskiego. Kulminują oa« w tem, 
że król pr zentuje nowonarodzone dziecko, otnlone 
w jedwab koronki i złożone na złotej tóoy, zebra- 
lym  najw j iszym dostojnikom. Ponieważ w połowie 
kwietnia sj odsiewane jest rozwiązanie młodej królo­
wej hiszpańskiej, król Alfons wydał pod dniem 8 
bm. następająoy dekret: „Ceremonie, które z powodu 
zbliiająeege się rozwiązania mojej drogiej i kochanej 
małżonki odbyć się muszą, nastąpią jeżeli Najwyższy 
seiw eli ne azozęóliwe spełnienie nadzieji. wedle na- 
stępująoego zarządzenia: Przy Przedet»wi*niu przy­
szłego księcia Asturyi lub Infantki mają *>yó obaom: 
minister koronny, najwyżsi urzędnicy Placowi, de- 
putaoye z obu izb ustawodawczych, depOtaoi Asturyi, 
lwóch reprezentantów grandów, najwyżezi dowódoy 
rm ii i floty, kawalerowie Złotego run*> deputaci in- 
roh zakouów orderowyoh, prezydenci ra ly pań two- 

w«j, najwyżezego trybunału sądowego i najwyi& ego 
sądu wojennego, ke, arcybiskup z Tolodo, g ut,,r  a-

1 ter Madrytu i najwyżei wojskowi i dTplomatyoz' - 
dostoj iey. Obcy posłowie mają być zaproszeni do 
wzięoia udsiała w ceremonii. Skoro tylko pokażą się 
wyraźne tsnak i zbliźająoggo gję rozwiązania, wszyst­
kie wylej wymienione osoby m ają być o tem zawia­
domione, aby eię megły zebrać w gawwyoh uaifor„ 
maeh i z odznakami w przeznaczony^ apartamen­
tach pałacu. Natychmiast po narodzi*a°h dziecięcia, 
najwyższa dama dworska zawiadont' 0 l«m prezy­
denta rady ministrów, Który powi*d°mi o tem ze­
branych. Tak samo natychmiast zawiadomieni zo­
staną komendant Madrytu i pułkoWu‘k .: abardzi- 
stów, aby ci odpowiednimi uygnał*®! i salwami 
rezaieśli wiadomość. By mierzkańoJ bohaterskiego 
miasta Madrytu zaraz wiedzieLi, ozy dziecię jeet księ­
ciem ozy infantką, ma być w pierwszym wypadku 
wywieszoną chorągiew z hiszpańskimi kolorami na­
rodowymi i ma być daną (alwa z 21 strzałów, w 
.i ii'm  wypadku ohorągiew będzie biała a salwa ma 
wynoou 15 etrzałów. Nowo uarod2°D8 dziecię sam 
przedstaw.^ ciału dyplomatyozu*(tfu i wszystkim 
zgiomadionym w pałaeu dostojnikom*-

$ Ze s k n n d t l i  serbskich. Z Belgradu donoszą : 
Naczelnik biura pooztowo-t*!egrnflo*n*go w Szabaou, 
Popowic, popełnił samobójstwo, gdyż nie był w 
stanie ukryó defraudacji 160.000 franków.

Wkrótee rozpocznie pro&Bs skandaliczny, 
w którym zamieszanyoh jest wielu posłów,

„ Stampa* donosi, te  małżonka byłego czarno­
górskiego ministra sprawiedliwości, Wojnowioa, zażą­
dała od króla Piotra 30.006 franków, w przeci­
wnym bowiem razie grozi senzaoyjnemi odkryciami 
o źyoiu na dworze serbskim i o bezpośrednim 
udziale rodziny Kcrageorgie wiozów w zamordowaniu 
króla Aleksandra.

§ Sluh hrabianki Fe8teti6> — odrocaouy
ZapowiećUiany na 3 bm. śiub fcoścUląy Wllmy hr. 
Festetios z prymasem oyganów, Budi Nyary’m, jaki 
eię miał od ii. w Soproniu (na Węgrzech), zosta 
•droezony. dniu wymienionym setki oickawy .i 
otoozyły koś iół, lecz p„ry młodej eię nie doezeka > 
Ceremonia ibna ma się odbyć dopiero 14 bm. o- 
wodom zwło i są względy materyame. Nyar , na 
którego hr. W ilma zapisała swą (kamienicę w Buda- 
peszoie, chciat ua tę realność zaciągnąć pożyczkę w 
kwocie 20.000 koron. Ponieważ '. ;eniędzy nie otrzy­
mał w terminie oznaozonym, trzeba było ślub od- 

j roczyó do 14 bm. W  tym samym dnia tj. w przyszłą



niedzielę odbędzie się równocześnie w Soproniu ślub 
brata Uudi’ego, Józefa Ny iry, który jest także pry­
masem cyganów. Józef koncertował wraz z R»dim 
w Monaohinm i poznał tara żonę inżyniera, Eaethe 
HofsUttar, córkę monaehijdkiego restauratora. Poznali 
■ię i znkoohali. Przyszło do prooesu rozwodowego 
inżynierowaj % j ej mężem. Tymi dniami rozwód 
przyszedł do skutku i w ten sposób obydwaj pry­
masi nędą mogli 14 bm. stanąć na kobierou ślu ­
bnym. Pytanie tylko, szy związki te będą dozgonne 
i ozy może hrabianka Festetios nie dozna losu pan­
ny filary W ard, po pierwszym mężu księżny 
Chimay ?

S b n u s io w u m e  3 -ro H ó w k i. Rząd rosyjski nie­
dawno wycofał z obiegu 8-rublowe banknoty emisyi 
1898 r. Wycofane banknoty, podobno na znacżną 
sumą, podziurkowano tak niezręcznie, że wycięte Kółka 
papieru pozostały, a nieznane ręoe podkleiły je  tak 
zręosnie bibułką, ie  robiły wrażenie zupełnie dobryoh. 
Banknoty takie puszozano w obieg w Austryi i w 
Niemczech. Dopiero przypadkiem wykryto oszustwo. 
Do krakowskiej dyrekoyi policyi zgłosił się jeden z 
właścicieli kantorów wymiany i złożył 18 sztun ta­
kich 3-rublówek. Sfałszowanych w ten sposób 
banknotów ma być w obiega bardzo wielb.

Zmarli.
D a m a iy  T r .e lń s k l ,  żołnierz z r. 1868, 

umarł w Szwajearyi, przeżywszy lat 74.

L a d w lk a  Zbrożkw w a, matka żony p. Woj- 
oiecha Dąbrowskiego, członka rcdakeyi „Słow a pol­
skiego , kobieta wielkich cnót, stoozona powszechnym 
szacunkiem, umarła w Rohatynie. R. i. p.

GAZETA NARODOWA z Środy dnia 10 kwietnia 1907 Nr. 8£.

O F I A R Y .
Dla biednej szwaczki matki 4 ga dzieci M, Z.

nadesłano: Pp, ks. Lewicki z Żółkwi k. 2 N. N z
Baligrodu kor. 1, K. T. z Putiatyniee k. 10, Kier-
nig ze Lwowa k. 2,

* Z te a tru .  (Jubileusz Gustawa Fiszera). Nie 
każdemu z artystów o równie romantyczny oh kolejach 
życia, jak życie Fiszera, przypadł w udziale los 
jego. Wielu z tych, którzy długie iata tułali się 
z trupami teutralnemi po miasteczkach Polski, zno- 
faząe dla miłości sztuki głód i chłód i niedostatek, 
zui»»o z pnwierichni świata, nie przeszło do historyi 
soeny polskiej. Fiszer nie same jasne dni miał w 
życiu, przechodził także chwile smutne i bolesne.
I jemu przypadła w udziale tułacza włóczęga po 
świeeie. Talent jednak zwyciężył. Scena dała mu 
i dobre godziny, oklaski, kwiaty a kiedy mięszala 
je czasem z łzami, to ścierał je z oczu tryumf 
prawdziwy i szczery.

Gustaw Fiszer przyszedł ua świat w Rzeszowie 
dflia 2 sierpnia 1847, jak syn urzędnika skarbo­
wego. Tam też począł uczęszczać do gimnazjum 
do chwili, w której wybuchło yowstanie styezr.iowe,

Wiadomość o niem skłoniła młodego chłopaka 
do porzucenia ławek szkolnych i zaciągnięcia się w 
szeregi powstańcze. Zaczyna od oddziału Łopac- 
kiego, następnie przeubodzi pod komendę pułk. Cza­
chowskiego, naczelnika oddziałów województwa kra­
kowskiego i sandomierskiego. Chrzest wojenny ode­
brał Fiszer w bitwie pod Stefankowem (d. 22 kwiet­
nia 1868), brał udział w potyozkach pod Ostrowcem 
. Logoryą. Pod Rzeczniowem dwukrotnie zostaje 
raniony, wylizawszy się z ran, powraca do Galioyi. 
otudyów gimnazyalnych w Austryi, jako „niebez- 
pieozny rewolucjonista* kończyć nie może, ojciec 
wysyła go przeto aż na Węgry do gimnazjum w 
Preszburgu.

W roku 1866 powraoa Gustaw do domu rodzi­
cielskiego do Rzeszowa. W tym roku miłość dla 
sztuki, jaka gorzała w serou jego, zwyciężyła 
marzenia ojców o przyszłej świetnej karyerze dla syna. 
Młody, dziewiętnastoletni Fiszer zaciąga się w kadry 
„dzieci Muzy*, wstępuje do towarzystwa dramatycz 
nego Józefa Bendy, brata Heleny Modrzejewskiej, 
stojącej wówczas już w przedsionku potężnej sławy. 
Dwa lata wędruje po kraju, grając wszystko, co mu 
pozwolono grać. W towarzystwie Marcelego Zboiń- 
skiego, Edwarda Webersfelda, Podwyszyńskiego i i. 
przeżywa w nędzy aktorskiej wiele chwil górnych 
i chmurnych. Jakaś szozęśliwa gwiazda błysnęła mu 
w r. 1868, kie zy br. Skorupka, ówczesny dyrektor 
teatru krakowskiego przyjął go w poczet artyelów 
sceny krakowskiej za znakomitą gażą piętnastu reń- 
skioh miesięcznie. W Krakowie praoował Fiszer lat 
dziewięć, korzystając ze znakomitych rad Sten i sława 
Każmiana, patrząc na niezrównaną grę Ładnowskiego, 
Wincentego Rapackiego, Bandy i i. Sukcesy arty­
styczno, jakie raz po raz odnosił, skłoniły dyrefeeyę 
do udzielenia mu fenomenalnie wielkiej płacy 45 
guldenów miesięcznie.

W r. 1877 przeniósł 6ię Fiszer do Lwowa, 
już jako aktor rutynowany i wiele rokujący na przy­
szłość. W krótkim czasie zdobywa na scenie lwow­
skiej stanowisko pierwszorzędne Pozostaje w mieście 
naszen* na stałe. Przewroty, jakie dokonują się w 
kierownictwach artystyczuych teatru, nie wpływają 
ani na jego powodzenie, ani na stanowisko. Fiszer 
jeet niezaohwiany. G r/w a  pod dyrekcją Jana Do 
brzańskiego, Celiny Dobrzańskiej, Mi eczysława Szmit- 
ta, Z. Przybylskiego, Bandrowskiego i Hellera. Za 
dyrekoyi Pawlikowskiego opuszcza 3oenę lwowską. 
Jedzie w podróż po kraju z monologami.

Fiszer hib sławę najlepszego w Polsce monolo- 
gisty, nie zaćmił jej ani czas, ani... wytężona konkn- 
renoya. Taki „Kałamarzewski* nlbo „Sniadankie- 
wicz" albo „Rejszower" dosłownie są nieśmiertelni. 
Zna ich każdy i oglądał każdy w przepysznej 
interpretacyi Fiszera. I  monologi ugruntowały sławę 
artysty. Z monologów zna go cała Polska, w W ar­
szawie wygłaszał je kilkanaście wieczorów z rzędu. 
Od pół roku jest Fiszer z powrotem na scenie 
lwowskiej. W krótkim czasie pokazał nam parę 
kreacyj znakomitych, począwszy od nieśmiertelnego 
„Harpsgona" Molierowskiego i „Shylocka" Szekspi­
rowskiego aż do radcy Dalekiego z sztuki Zapolskiej 
i żyda z „Słoneoznej Pieśni" Obrzuda.

Jako artysta posiada Fiszer szeroką nader 
skalę, duży smak artystyczny, inteligeuuyę i dobre 
bardzo warunki sceniczne. Jako człowiek jeden z 
najlepszych, najserdeczniejszych i najweselszych ludzi, 
na jakich w życiu można natrafić. Bo Fiszer nie 
tylko „robi" humor na scenie, juk z rękawa sypie 
skrzące się złotem humoru anegdoty, dykteryjki 
i opowiadania.

Jest Fiszer i literatem. Słynna w swoim czasie 
humoreska „Malirze na prowincyi", drukowana 
przed laty w „Kuryerze warszawskim", bawiła 
długie czasy czytelników. W papieraoh ohowa jeszcze 
wiele rzeczy, których może przez skromność druko­
wać uie chce.

Poniedziałkowy wieczór poświęciła dyrekcja 
teatru jubileuszowi czterdziestoletniej pracy scenicznej 
Gustawa Fiszera. Przedstawienie rozpoozą» pierwszy 
akt „Halki", puczem przy podniesionej po raz wtóry 
kurtynie wobfit Oałego zebranego na scenie personaiu

dyrektor Heller i p. Gostyńska wprowadzili na 
sceną jubilata.

Pierwszy przemówił dyr. Heller, poduśaząo 
zasługi Fiszera, jako artysty z Bożej łaski i praw­
dziwego kapłana sztuki, p. Walewski jako reżyser 
aoeny i kolega w zawodzie, mówił o Fiszerze jako 
koledze i ozłowieku nadzwyozaj dobrym i prawym. 
Słów parę powiedziała p. Gostyńska, wręczająo 
jubilatowi srebrny wienieo od kolegów i koleżanek. 
Wśród burzy oklasków peozęto wręczać Fiszerowi 
wieńoe i podarunki, cała masa kwiatów zaścieliła 
scenę, z lóż i krzeseł padały bukieoiki, osypująo 
kwiboietn jubilata. Wśród wieńców i bukietów, znaj­
dowały się kwiaty od dyrekoyi teatru, artystów sceny 
lwowskiej, dyrektora Ludwika Solskiego, kolegów 
z powstania r. 1863/4 itd. Na uroozystość nadeszło 
około 100 telegramów z oałej Polski.

Zagrano priy współudziale jubilata .ś lu b y  
Panieńskie" Fredry. Grano je konoertowo: tuk do' 
brego stylowego przedstawienia za obecnej dyrekoyi 
nie widzieliśmy. Radosta g ra ł genialnie mimo wzru­
szenia p. Fiszer. Ogromnie wdzięczną Anielą była 
p. Ordon-Sosnowska, bezsprzecznie najlepsza z dzi­
siejszych wykonawczyń heroiny Fredrowskiej, Albi­
nem szczerze płaczliwym i bolejącym p. Nowacki, 
który, nie wiedzieć dlaczego, tak rzadko teraz na 
afiszu figuruje. Pp, Gostyńska, Trapsio, Walewski 
i Wostrowski grali bardzo dobrze.

K Baranowski.
•  Z 8*11 k o n c e r to w e j. Każdorazowy koncert 

Michałowskiego należy do tego rodzaju w ieczo­
rów muzycznych, których zapowiedzi z n iecier­
p liw ością oczekujemy i k tóre  n iezatarte  po sobie 
zostaw iają  w rażenie. Nazwisko jege, od la t 
znane, budzi w kołach muzycznych niezwykłe 
zainteresow anie, ilekroć mówi się o stylu w 
interpretacyi utw orów  Chopinowskich W ielu jest 
dziś tzw. specjalistów  chopinowskich, a jednak 
słuchając utw orów  Chopina w in terp re tacy i Mi­
chałowskiego, odnosi się zupełnie inne w rażenie, 
prześladując^ bacznego słuchacza i znawcę przez 
długie tygodnie i m iesiące Nie do najdalszych 
granic w ydoskonalona technika w irtuozow ska, 
leoz śpiew ność i poezya w pojm ow aniu utw orów  
czynią grę M ichałowskiego oryginalną a pod 
wielu względam i stylow ą. M ichałowski nie g ra  
też dla szerszej publiczności, lecz raczej dla 
znaw ców ; ale dla tych gra jego posiada w ariość 
nieocenioną, albowiem , przechow ując tradycyę 
i styl, M ichałowski tern samum poucza, ja k  n a ­
leży odtw arzać kompozyeye takiego geniusza, jak  
Chopin.

W śród nader licznych dodatków  nadpro­
gram owych a rty s ta  odegrał przy końcu potężny 
polonez a s-d u r i m arsz żałobny z sonaty b-m oll, 
których niezrów nana interpretacya tw orzyła n ie ja ­
ko punk t Kulminacyjny całego tego wieczoru m u­
zycznego. Grd.

* W a c ła w  K o c h a ń sk i koncertował w ubiegłym 
tygodniu w Kijowie z ogromnem powodzeniom. K ry­
tyka wyraża się e grze jego z wielkiem uznaniem 
mówiąc, że „swą grą porywa i hypnotyzuje s łucha­
cza". Publiczność nagradzała artystę gorąoymi 
oklaskami.

* P . M a ry n  B oyer, której koncert z współ­
udziałem w irtuoza-skrzypka, p. L. Szwarceosztajiia, 
odbędzie się w środę 10 b. m. w sali Filharm onii, 
prosi nas o zanotowanie, iż wystąpi tylko raz jedyny 
we Lwowie, albowiem już w przyszłym tygodniu 
śpiewa w Paryżu.

Kepertnnt teatru atte|tkl«ą».
W* środę „Dama od Maksyma" Feydeau
W  czwartek „Don P asquale“ Douizwttiego. W y­

stęp Ireny Bohass i  Di&nniego.
W  piątek „Dama od Maksyma",
W sobotę popjłudniu „Królowa T atr“, wieczór 

„Don P a s ą n a le W y s tę p  Ireny Bohuss i  Dianniogo.
W niedzielę popot. „Słoneczna pieśń“ -  wiecz. 

„Stara baśń" Żeleńskiego, w ystęp  Aleas. B&ndrow- 
sk iego.

W poniedziałek „Dama od M aksym a11.

Hepertuar Łontra k akowsbleso
W e środę „Książę N iezłom ny" w ystęp Tara- 

siew icza.
We czw artek „Don Carlos", w ystęp  T arasie­

w icza.
W piątek toatr zam knięty.
W  sobotę „Beatrix Óenci'1, w ystęp  Tarasie­

wicza,
W niedzielę „Księżyc i słońce1’, „Pożegnanie", 

„Antkowa wesele" i „Folw ark Prim>roseu — wieczór 
,,Beatrix Cenoi“.

W poniedziałek przedstawienie na kolonie w a­
kacyjne.

— „Beri. Neu. N achr." potw ierdzają, że 
rząd nie przystąpi tak prędko do obsadzenia a r- 
cybiskupstw a gnieźnieńsko-poznańskiego.

Z  a : s s : :: ; a w y ,
— S ąd okręgowy lubelski ogłosił wyrok w 

sprawie pogromu żydów w Józefowie. T rze h oskar­
żonych t.kazany< !i zostało ua rok więzienia, dw udzie­
stu dziewięciu no 8 miesięcy, czterech na 2 mie­
siące, a trzynastu uwolniono.

— P rzy  wynikłych w ostatnich dniach kilku 
s tra jk ach  w ładze w arszaw skie stosują tak i spo­
sób, że w zyw ają orgauizatorów  stra jku  i ośw iad­
cza ją  im, iż jeżeli strajkujący dopuszczą się j a ­
kiegokolwiek gw ałtu, lub choćby gwałt ten po­
chodził ze strony  jakiejkolw iek partyi, to wszyscy 
strajkujący będą w drodze adm inistracyjnej ze­
słani do m iejsc odległych państw a, a przywódcy 
aresztow ani i stosow nie ukarani. N azw iska s t r a j ­
kujących są  notow ane i rozsyłane do odpowie 
dnich cyrkułów.

P o ło ż e n ie  w L o d z i.
W Łodzi napady sooyalietów na robotników, 

chcących pracować, nie ustają. Ja k  dziś telegram y 
donoszą, wczoraj w południe „członkowie skrajnych 
stronnictw " znowu rzucili się na robotników z par- 
tyi narodowej, przyezem w starciu jedna osoba zo­
sta ła  zabitą a dwie ranione, popołudniu zaś dwaj 
roootnioy narodowi zostali ciężko poranieni ntizolami 
rewolwerowymi w pobliżu fabryki Poznańskiego.

Z powodu tych zajśó pisze warszawski „Ku 
ryer polski": „To, co się dzieje w Łodzi, p rzechodzi  
pojęcie o granicach z ło ść , okrucieństwa i Zaślepie­
ni* ludzkiego. Świat cały współczuł niedoli s u ty ­
sięcy istot ludzkich, jęczących w straszliwym uciekli 
nędzy- Ze wszystkioh zakątków kraju, kio mógł, 
śpieszył z pomocą, z groszem wdowim, aby ratować 
ginącyob. Ludzie dobrej woli, całe o rganizacje spo­
łeczne dokładały najusilniejszych starań, aby okro 
pnemu położeniu kres położyć, do porozumienia do­
prowadzić, przywrócić możność spokojnej i owoeucj 
pracy. Truduości były wielkie, ale większa jeszcze 
moc miłości bliźniego, poświęcenia i uczucia obywa 
telskiego. I  oto na czarnem uiebie łódzkiem błysnę­
ła  tęcza nadziei. Porozumienie doszło do skatku. Z 
utęsknieniem oczekiwano duia, w którym zadymią 
kominy fabryczne, zahuczą gwizdawki, wzywające do 
warsztatów, ruszą maszyny i zła nędza pierzchnie

przed wybawicielką i ratownieą, pracą Niesiety, nic 
próżnują złe moce, gdy czynne są dobre. Ludzie, 
Którym zależy na utrzymaniu wrzenia, wrogowie ładu 
spełeoznego, oiemiężyoiele braoi własnej, me aali za 
wygraną. Burzyli, intrygowali, używali podstępu i 
przemooy, aby nie dopuścić do wieoów, któreby zje- 
dnoozyły tyob, co powrotu do praoy pragną i poro­
zumienie przyśpieszyły. To im się nie udało. W ię­
kszość olbrzymia zdanie swoje wypowiedziała i do 
zgody doprowadziła. Zaślepieńcy i teraz nie ustąpili. 
I kiedy rozpoczęły się zapisy tych, którzy do praoy 
ohoą wróoió, kiedy do fabryk pociągnęły długie 
sznury zgtodniałyoh i zmęozonyoh robotników, poczę­
ły huczeć strzały rewolwerowe, argumenty katów 
braci własnej. W  ciągu dwóch dni padło kilkunastu 
robotników i dalsze, ohydne mordy nie ustają. W 
mieście wzrasta popłoch, pustoszeją ulice w dzielni­
cach robotniczych, a nawet i w śródmieściu, gdyż i 
tu przeniosły się walki bratobójcze. I znów tęczo na­
dziei blednie i znika. Znów nowy szereg wdów i 
sierót, A oni? Nic im krew braci, nic jęki umiera- 
jącyoh i rannych, nic łzy i rozpacz, nic głód i nę­
dza, uie świeże groby, uie małe trumienki dziecięce! 
Jaki będzie koniec?"

Z całego świata.
C h arM n . Olbrzymi pożar zniszczył na prze­

strzeni 2 kilometrów przedmieście handlowe Fudjaua, 
tysiące ludności bez daohu, szkodę obliczają na 4 
mil. rubli.

P rag* . Dzienniki donoszą, że fabrykanci su­
kna w Libercu i okolicy rozpoczęli lokaut. W sku­
tek tego lokautu 5000 robotników jest bez pracy.

R ozjazdy  m o n a rc h ó w
K s r tu g e n a . Przybył tu król Edward.
K a r te g e n u . W czoraj około 1 popoł. król 

Alfons i królow a m atka M arya K rystyna udali 
się na pokład jach tu  „V ictoria and  A lbert", gdzie 
król Edw ard i królow a A leksandra ich oczeki­
wali. Pow itanie się było bardzo serdeczne.

O 3 popoł. angielska p ara  królew ska udała  
się w odwiedziny k ró la  Alfonsa i królowej matki 
na pokład  okrętu  „G eralda".

K a r ta g e n a  Na cześć królestw a angielskich 
odbył się w czoraj w ieczorem  na  pokładzie h isz­
pańskiego okrętu „N um ancia" bankiet, na k tórym  
obaj królowie wygłosili toasty.

A ten y . Do portu Pireus przybył król Wiktor 
E m anuel, witany przez króla Jerzego i następcę 
tronu.

A teny. Na cześć króla włoskiego odbył się 
wczoraj obiad galowy, w którym wzięli też u- 
dział m inistrowie, członkow ie c ia ła  dyplom aty­
cznego, przedstaw iciele władz. Król grecki Jerzy  
toastow ał po francusku, w itając króla włoskiego 
na klasycznej ziemi greckiej i ponownie dzięku­
ją c  za przyjęcie, jakiego doznał we Włoszech. 
Następnie z radością da ł w yraz braterskiej sym- 
patyi dla narodu w łoskiego i wychylił kielich □* 
pom yślność królestw a włoskich i na wielkość i 
pom yślność W łoch.

Król W iktor Em anuel odpowiedział również 
po francusku, a zakończył toast s ło w am i: Odczu­
wam potrzebę w ypowiedzenia głośno szczerycn 
uczuć przyjaźni, łączącej oba narody , tu na 
św iętej ziemi greckiej, gdzie nikt. nie czuje się 
obcym, gdzie w ielki obraz cywilizacyi, nie m a­
jącej granic, przem aw ia z pom ników, k tó re  
przetrw ały koleje dziejów.

A teny . K ró l włoski n adał książętom  Jerze­
mu, Mikołajowi i Andrzejow i order Anuncyaty.

N a cześć kró la  włoskiego odbył się wczoraj 
wieczorem pochód z pochodniam i.

* ta n  p o w le lru * . Sprawozdanit centriLne) sta  
■jy; meteorologiczną) we W iedniu i ansfcryaoiikh kolei 
państwowych. Diń-i 8 kw ietn ia  .1907. roku o godr. 7 
:lilio. Okeriiiewce — —. Tarnopol —'—. Lwów + 1 0 .  
8 ole — — Przemyć! —■—. Jarosław  —■— Tarnów  
—-—. .Nowy Zagórz —•— Kranów +5-7 Praga + 6 -4, 
Vt;eńeti -f4*7 Semmering + 0  2 -j-6-4. ieclil
+ T 4 , ;tiva + 7  3 Trye-U 4  11‘5 Ce. . za

Szepty i nastroje.
W ie d e ń  8 kw ietnia.

„Le silence des peuples est la legon des 
rois" — tw ierdził M irabeau. Szkoda, żo nie zna 
my zdania głośnego polityka francuskiego  o p lo t­
kach politycznych w sa lonach  arystokra tycznych .

Z  okazy i ran tu  u m inistra sp raw  w ew nę­
trznych b r . B i a e r  t  h a, ko responden t W asz 
zw rócił uw agę n a  niezw ykłą atm osferę , jak ą  się 
oddychało  w sa lonach  pałacu  przy W ipp lingcr- 
strasse . Czuło się  form alnie, że w sferach  o 
polityce decydujących  i n a  k ierunek  polityczny 
w państw ie wpływ stanow czy w yw ierających , 
panuje napięcie , k tóre  zaw sze uchodziło za sym p­
tom oczekiw ania w ażnych  w ydarzeń . Te ciągłe 
szepty, to  n ad er znaczące form ow anie się grhp, 
na k tóre  całe tow arzystw o się podzieliło, stano  
w iło d la  w praw nego  o k a  bądź co bądź n iezw y­
czajne zjawisko. „E s  geht w as v o r “ — p o w ta­
rzano często z m iną ta jem niczą.

A rtykuł zam ieszczony w  „Zeit" (pokrótce 
podaliśm y go w czoraj), rzu ca  tro ch ę  św iatła  na 
tego ro d za ju  tajem nicze aluzye. A utor tego a r ­
tykułu donosi, a pew ni jesteśm y, że czyni to  na 
podstaw ie dobrej i pew nej ob ierw acyi, iż w sa ­
lonach najw yższej ary sło k racy i w W iedniu b a r­
dzo dożo, choć bardzo dyskretnie, p o lityku ją  i 
stosunki polityczne w m onarchii nerw ow o om a­
w iają. N ie s ą  to  zw yczajne pogadanki, lecz r a ­
czej sym ptom  p o r u s z e n i a ,  ja k ie  stosunk i 
po lityczne w m onarch ii w yw ołały w sfe rach  
arystokra tycznych  W edług  spostrzeżeń  au to ra  
w spom nianego artykułu , różnice zdań podzieliły 
ary sto k racy ę  rodow ą na dw a obozy, s t a r y c h  
i m ł o d y c h .  Jakko lw iek  dyskusya prow adzi się 
w tonie bardzo  uprzejm ym  — pisze a u to r  —  to 
jed n ak  dw a obozy n ac ie ra ją  na siebie bardzo  
ostro  i często  słyszy się w tych  sa lonach  zw ro­
ty, że prokuratorow i, którem u poruczonoby czu­
w an ie  nad §. 63 i 64 ustaw y k a rn e j, stanęłyby  
w łosy  n a  głow ie. Młodzi, zupełnie inaczej a n i ­
żeli zwykle byw a, rep rezen tu ją  k ie ru n ek  z a ­
c h o w a w c z y ,  a s ta rzy  są  za  um iarkow anym  
postępem . P a r ty a  s ta ry c h  je s t  stronn ictw em  ce­
sarza  F ra n c isz k a  Jó ze fa , m łodzi zaś s to ją  przy 
następoy tro n u  F e rd y n an d z ie  d ’E s te  i w nim 
p ok łada ją  nadzieje. G enerałow ie należący do 
„stare j gw ardy i"  i w ysoka b iu ro k racy a , je s t  z d a ­
nia, że d ro g a , ja k ą  kroczy sędziw y m onarcha, 
a m iano vicie ten pew ien  oportun izm  i liczenie 
się z p rądam i nurtu jącym i w śród m as, je s t do 
b rą . D o zdania  tego przychy la ją  się też s ta rs i 
członkow ie szlach ty  feudalnej.

Z potężnego filaru „w iernych tronow i" 
z biegiem  czasu  nie jed en  w ykruszył się k a ­
m ień. A zw łaszcza kw estya w ęg iersk a  w sferach 
ary sto k raey i rodow ej popsu ła  szyki. P rzypom i­
n a ją  s*bie w ty ch  koł ich  bardzo  żywo rozkaz

cesarsk i w ydany  w C hłopach, w którym  znaj­
dow ał się ustęp  : „dotąd i an i kroku dalej" !...
i py ta ją , co z tego  rozkazu  później zo s ta ło ?

N astępca tronu , o którym  ja k  zwykle różnej 
kolportow ano plotki, zachow ał się i zachowuj* 
nadai z w ielką rezerw ą. L*cz poiuform ow an 
w iedzą dobrze bardzo, że bystrem u j«go oku 
nie  uchodzi żaden w ażniejszy fakt, że p iln ie śle­
dzi bieg wypadków w  państw ie i o wszystkiem 
posiada własne i bardzo wyrobione zdanie. P o­
inform ow ani w iedzą, że następca tronu  jest m ę­
żem  bardzo roztropnym ,. sam odzielnie myślącym , 
e  niezwykłym b arc ie  ch a rak te ru  i energii. Nieraz 
w  sferach  dworskich słyszano z ust jego zdanie 
o bieżących w ypadkach i nieraz zdanie to jego  
było bardzo podobnem  do ostrej krytyki.

Z czasem , sam orzutnie skupiać się zaczął 
około następcy tronu  liczny zastęp osób z a ry s to ­
k ra c ji, praw ie bez wiedzy i woli jego . Byli to 
ludzie niezadowoleni z obecnego kursu  w  poli­
tyce i z kierunku, w jakim  cała  m aszyna p a ń ­
stw ow a się porusza. Dziś w salonach a ry sto k ra­
tycznych m ów ią o „stronnictw ie niezadow olo­
nych", o „stronnictw ie następcy tronu".

W  przedstaw ieniu powyższem „Zenu" jest 
bezw ątpienia w iele praw dy, a  w każdym  razie 
wcale trafnie scharak teryzow any jest nastró j po­
lityczny chwili obecnej. Ten nastró j polityczny 
zaznaczył się też bardzo drastycznie na  posie­
dzeniu stałego wydziału dla ochrony m teresow  
ziem iaństwa, odbytym  pod przew odnictw em  k się ­
cia K a ro la  A uersperga, a w którsm  uczestniczył 
były m inister rolnictw a b r. Buquoy. Na posie­
dzeniu tem przeprow adzono dyskusyę o ugodzie 
węgierskiej. W ynikiem dyskusyi tego wysoce z a ­
chowawczego grona b y ło : „los r a n  D ngarn",

Nie bez pewnego znaczenia jest też bez­
sprzecznie, że po sezonie, urządzono w sobo tę  
pierw szy .r a u t  rolniczy* staran iem  tej samej 
Zentralstelle zur W ahrung der L and-und Forst- 
w irtschaftlichen In teressen . P ro tek to ra t rau tu  
objęła m ałżonka następcy tronu księżna 
Zofia H ohenberg. O tym ewenem encie również 
wiele szepcą i różnie go kom entują w tow arzy­
stw ie tuiejszem ... (—i.)

Telegra m y i telefonematy
z dnia 9 kwietnia 1907 

Prognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w W iedniu na dzień 10 kwietnia:
W  Galioyi wschodniej i u* Bukowinie: Po­

chmurno, często słońce, żywa wiatry, w nocy chło­
dno, w dzień łagodnie, stan trwa równomiernie dalej.

W  Galicyi zachodniej: Po większej ozęóci po­
chmurno, mierne wiatry, łagodnie; stan polepsza się, 
lecz niejednostajny.

Sprawy austro-węgierskie.
W ied eń . Dziś o godz. 11 przedpot. rozpo­

częły się konfereneye ugodow e: na wstępie kon- 
fereneya obu prezydentów gabinetów  poczem  o, 
g. 12 konfereneya, w której wzięli udział ze 
strony austryackiej prezydent m inistrów  bar. 
Beck i m inistrow ie: handlu F orzt, rolnictw a 
Anersperg, skarbu  K orytow ski, kolai D ersch a tta ; 
za strony w ęgierskiej prezydent m inistrów  W e- 
kcrle, m inistrow ie: handlu K oszut, ro ln ictw a 
D aranyi i m inister a  la tere  Zichy.

Z Rumunii.
Cł ił-niow ce. Z  Bukaresztu donoszą, i e  

m arynarzy  z „Potem kina" uwięzionych za pod­
żeganie do rozruchów  chłopskich wypuszozono 
na wolność, gdyż okazało się, że w żadnej z a rz u ­
conej im spraw ie nie ponoszą winy.

1 Rosyi.
D a m a .

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) D um a obradow ała 
wczoraj nad s p r a w ą  a g r a r n ą .  W sali 
na pół pustej wygłaszali mówcy długie mowy, 
nie mówiąc nic szczególnego, aż doszedł do s ło ­
wa deput. S iungulia, który zw alczał doktryny 
socyalistów i stronnictw  pracy w przedmiocie 
zniesienia własności gruntow ej. Mowę zakończył 
postawieniem ironiczaego wniosku, w imieniu 
nowego stronnictw a kapitalistycznych socjalistów , 
który dom aga się zniesienia tytułu wszelkiej 
w łasneści, a  więc i posiadania energii ducha, 
łalontu itd. Mówca zszedł z trybuny wśród okla­
sków Dławicy a  okrzyków  oburzenia na lewicy.

N astępny m ówca, typow y włościanin, wy­
śm iew ał uśw ięconą nietykalność w łasność:, z a ­
kończył mowę ostrzeżeniem przed drażnieniem 
ludu, wobec którego, gdy zaatakuje swych nie­
przyjaciół, nikt się nie osto i; lud w końcu st»m 
zagarnie panowanie.

Dep. K onstantynów  (ze stronnictw a poko 
jowego odrodzeuia), słabym  wskutek wzruszenia 
głosem, tak iż ledwie go słychać, postawił wnio­
sek, aby D um a wyraziła pogardę posłowi, który 
odw aża się w obliczu tego wysokiego zgrom a­
dzenia stroić żarty.

Na lem posiedzenie zamknięto.

Zamachy i napady.
O dessa. Onegdaj wieczorem  na ulicy P io­

tra  i Paw ła raniono ciężko dwóch agentów  po­
licyjnych Jeden z nich Sysojew  otrzym ał był 
listy z pogróżkami, skutkiem  czego aresztow ano 
z górą 20  osób. Spraw cy zam achu umknęli.

T y fiis , W  powiecie szaropanskim  zabito 
ducńow aego nazwiskiem  Ceretelli, którego ludzie 
w  uniform ach policyjnych podstępnie wywołali 
z dumu.

C se lu b iń sk . Siedmiu nieznanych ludz; oto­
czyło ro tm istrza żandarm ów  K ow alew a przy 
w ejściu na zebranie kolejarzy i zaczęto do niego 
strzelać. Towarzyszący rotm istrzow i żandarm i od­
powiedzieli strzałam i i ranili dw óch z tych ludzi, 
których jednakże towarzysze porw ali i unieśli.

Z Serbii.
B e lg ra d . Skupczyna odroczona została k ró ­

lewskim ukazem do 9 czerw ca, nie załatw iw szy 
2 powodu obstrukcyi ani budżetu na  rok 1907, 
ani prowizoryum  budżetow ego n a  kwiecień,

Z Bułgaryi.
Sofia. Wielkie niezadow olenie z powodu 

niedogodności nowej ustaw y prasow ej, a szcze­
gólnie ostatm ch surow ych zarządzeń  wywołuj* 
ag iticyę , zw ła?zcza sooyalistyezni nauczyciele 
agitu ją żywo przeciw rządow i. O baw iają się, że 
nauczyciele ogłoszą s tra jk  pow szechny.

Z Czarnogóry.
C ety n ia . Opozycya w skupczynie zaprote­

stow ała przeciw Umu, że przezydent Petrowic* 
w  jednym  z dzienników zamieścił wiersz, w któ­
rym  obrazow o krytykuje opozycyę partyi naro­
dowej Opozycyj dom agała się ustąpienia p ro  
zydenta, r. gdy nie zdołała tego przeprowadzić, 
opuściła salę. S y tu ac ja  wobec tego jest nie 
jasna .

Z rynków towarowych.
U s n k  r o lu le s y  w e Ł w sw i* .

Lwów  dnia 9 kwietni*.
Dziś notujemy za 50 kilogram ów loco Lwów, 

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 8‘36 do S'45, pszenica na ter- 

rainK ODO do ODO. Żyto gotow e 6'35 ao #'45, żyto na 
term ina OOGdo ODO. O w ite obroczny gotow y 8-50 do 
8*70. Owioc obroczny na term ina 0.00 do 0 00 Jęczmień  
pastewny 730 do 7 50. Jęczmień browarniany "'60 do 
8'20 Rzepak 00'00 do 00 00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
(Jroon pastew ny 7D0 d j 7 50 groch do gotowania  
9 -  do 10.— rV>t 6 5 J J U 6 - 7  . Bobik 6 7 0  do 6-90 
tu eczkL  00.00 d« 00*00. Knkurudza n o w i za 56 kilo 
00D do 0*00, Kilkurudzi stara 0*00 do 0*00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00*00, chm iel stary  00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 00*— do 70*—, koniczyna 
bi&la 25*— do 40*—, koniczyna szwedzka 00*— do 
70*—. Tymotkr 30 -  do 85 —.

Spirytus paritas Tarnopol 100 litr. now y od - 
40 — do 40*25. Spirytus paritas Tarnopol na term iny  
—'— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentow any 22*50 do 22*50.

B d d a n e s z t  dnia 9 kwietnia. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień  
S*04 — 8 05, na maj 7 98—7*99, na październik 8*29— 
8*24 żyto  na kw iecień 6*50—6*51, na październik 6*75 
—6'76, ow ies na kwiecień 7*72—7*79, na maj 7*78 — 
7*74 na październik 6 78—6‘74, kukurudza na maj 5*41 
—5'42, na Lipieo 5*52—5 53 rzepak na sierpień 13*76 
—18*85.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słabe.
Usposobienie: silne.
Pogoda: dżdżysto.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dn. 9 kw ietnia (Telegram „O-azety 

Narodowej"). Zamknięoie g ie łd y  o goaz. 2 m inut 30 
po potudnia. A kcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 664*75, w ęgierskiego zakładu kredytowego 776 -  
Anglobanku 306*75, (Tnionbanku 568*25, Banka dla 
kraićw  koronnych 449*25, Bankvereinu 546*75, Boden- 
oreditu 1058 - ,  galicyjsk iego Banku hipoteoznego 
688 00, kolei państw ow ych 667 00, kolei południowej 
146*25, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei ElbethaJ 
428‘5C kolei północnej 5550. kolei czeraiowieckiqj 
569 00, a lp iny 601*50, Rima Muranya 551— , praskiego  
tow arzystw a żelaznego 2560, fabryki broni 540 00, 
tureckie tyton iow e 417'— galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftow ego 580 —, oblig. węg. indem niz. 
94*90, renta majowa 98-60, austryaoka renta koronow a  
98'6G, węgierska renta koronowa 94*50, 56-let. listy  
T ow arzystw a kredytowego ziem skiego 97*50, 4-pro 
centow e lis ty  banku hipotecznego 97*25 4 i pół pro­
centowe listy  banku hipoteczn 100'85, 5-procentowe 
l is ty  banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banka 
kraj. 97*75, 4 i  pół proc. Banku kraj. 101 45, 5-procent. 
komunalne obligaoye Banku kraj. 97 75, 4-procentowe 
galicyjskie obligaoye prop. 98 90, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*60, 4-procentowa po- 
życzka m iasta  L wow a 95'37, lo sy  tureckie 182*— mar­
ki 117*87, ruble 252*25, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 83*-.

NADESŁAKE,
(Za tę rnbrykę Reaakoya nie odpowiada.)

D la  ś ś b i  i  k u c h n i . K ażda gospodyni 
jeat dum ną jeśli może podać na  stół możliwie 
dobrą sm aczną kaw ę. Szczególniej u  nas uw aża 
się na  to i dlatego A ustrya  ze swej dobrej ka­
wy jest słynną. Z tego w zględu więc będzie pe­
wno podwójnie pożądanem , jeśli wskażem y n a  
nowy sposób przyrządzania, k tóry  okazał się 
zuakomitym Praw ie w każdej familii używa się 
teraz  K athreinera Kneippowskiej kaw y słodowej. 
Otóż przyrządza się ją  w ten sposób, że się ją  
miele, wsypuje do dość wielkiego garnuszka, po­
lewa zimną w odą i gotuje a i  do kipienia. Potem  
jeszcze 6 m inut zostaw ia się ją  na  ogniu, a  gdy 
się ostoi, polew a się nią powoli zwykłą kaw ę 
ziarn istą, m ieloną w maszynce. Jeśli w dom u nie 
m a maszynki, to wsypuje się poprostu mieloną 
kawę ziarn istą  do kipiącej kawy słodow ej. Po­
tem  się dobrze zam iesza i pozostaw ia jeszcze 
parę minut, aby kaw a nac>ągła, a następnie 
przecedza się starannie. Najlepiej zm ieszać pół 
n a  pół kaw ę zwykłą z K aw ą K ath re in era . Ce­
lem większej oszczędności, można domieszkę 
K athreinera  stopniowo zw iększać a  brać mniej 
kawy zwykłej. Dla dzieci, chorych i osłabionych 
zaleca się p rzyrządzanie czystego K athreinera bez 
domieszki kaw y zwykłej. P o lew a się  K athrem era 
zim ną wodą i dobrze zagotowuje. Mały trud  
przyrządzenia op łac i się sowicie, gdyż chorzy i 
osłabieni doznają w krótce widocznego w zm oc­
nienia a dzieci nab io rą  kw itnącego wyglądu.

WszelKie monety zagraniczne
kapuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystniejszych 
Do ‘ amkowy i kantor wymiany

SOKAIt i ItlltiEN
Zleceni a z prowincyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyt.

Bilety wizytowe,
jed n oko lo row e i b arw n e , karty  adresow e, n a ­
głów ki na listy  i koperty , dyplom y, obrazy , m a­

py, nu ty , og łoszen ia  i t. p.
w y k o n u j©

Zakład artysiyczno-litograficzny i drukarnia

P ILLER H , N E U M W  i S p ó łk i,
Lwów, Łyczaków S.

P rz y je c h a li do L w ow a d. 8 k w ie tn iu  1907.

Hoiel Europejski. (Alberta Sikowroua). B. 
h r. S tarzeński z Mogilnicy, Z. hr. Brunicki z W ęgr, 
O. Schnell z Firlejówki, M. L. G rousset z P a ry ­
ża E. Schoepke z W iednia, P. N itow ska z Rosyi, 
A. Czarkowscy z Lubienia, N adpor. P auer. z 
Gródka, A. Dietl z W iednia

|fie Srogie a dobre ubrania gotowe własnego wyrobu, 
trwalsze od wiedeńskich

-te ,. „Związku katolickich krawców*
-we L w o w i e ,  p l a c  H & ł i o k i  7  (gd zie  Centralna kawiarnia).
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O k t a w i o a z r b e a n .

Zwierzęta spitytane po drodze
(Z# w « p « M lt_  Kutem »klll«ty).

(Ciąg a*is»y.)
Krowy, woły, m ożaa pos<.awić z końm i na  

rów ni. W szakże jest pomiędzy niemi pew na 
różnica, w ypadająca n a  korzyść gbara , mniej 
w praw dzie  rozkosznego, ociężalszego, ale za to 
posiadającego  więcej roztropności. T a sam a róż­
nica istnieje między p ro le ta riu szem  m iasta i wsi.

P a ra  krów , pędzonych na pastw isko, g ro ­
m ada wołów, prow adzonych do rzeźni, tak  jedne, 
jak  drugie w yglądają nader komicznie, gdy z pod­
niesionym zadem , trzepocącym  ogonem zm ykają 
ociężale przed m otorem . L icą  tak  nieraz czas

dłuższy, ale nietyiko one, cielęta naw et gnann 
w  ten spesób, zaw rócą w czas w pierw szą 
lepszą ścieżkę, w wyłom płotu, a ochłonąwszy 
ze strachu, niebaw em  będą na  cię spoglądać z 
ciekaw ością trw ożną, ze zdum ieniem , nie pozba- 
wionem wdzięku.

Kozy do tego stopnia są  nerw ow e, że  dzie­
ci, pojone icL mlekiem, n ieraz  dosta ją  konwul- 
syi, kozy, mówię, płoszą się  tylko, gdy m ają  
przy sobie koźlęta lub  gdy są  uw iązane. W tedy, 
w ystraszone, ta rgają  sw e pęta, kręcą się około 
kółka, na  ile pew roza starczy , potrząsając ro ­
gami, rw ą  się, p ad a ją , skaczą i znów padają . 
Gdy zaś aie są uw iązane, jednym susem  sta ­
nowczym  a  zgrabnym , bez zbytniego przerażenia, 
w skakują n a  p ierw szą lepszą pochyłość i czując 
się bezpieczne, skubią młode lis tk i n a  krzakach.

Koty znane są ze sw ych głębokicL medy- 
tacy j, znana  jest ich pomysłowość, gdy chcą się 
w ykręcić z kłopotliwego położenia. O arazu  z ro ­

zum iały, że automobil, to nowe dla nich n iebez­
pieczeństwo, unikają go s tarann ie , ale bez ro z ­
głosu. N ie raz widzę je  zdaleka czołgające się 
wpoprzek drogi. Najczęściej s iadu ją  w progu 
ch a t, ścigając rozm arzonym  wzrokiem z ro z ta r­
gnieniem  udanem  przejeżdżający pojazd. W  tej 
sam ej postaw ie obserw ują lot m otyla w prze­
strzeni. N ie zdarza  się praw ie nigdy, by je  au to­
mobil złapał na  nieostrożności

Młode św in e ^ Ja  różow e, wesołe, ładue g a ­
lopują po pochyłem  nadbrzeżu, nie zbliżając się 
zbytnio do sam ochodu Praw uziw a to  uciecna 
dla podróżnego patrzeć na  te  m iłe stw orzonka, 
ja k  biegną jedno za drugiem  z ryjkiem  z ad a r­
tym, klapiącem i uszkam i, drgającym  ogonkiem... 
Jak  gorzko pomyśleć, że  tę młodość, wesołość 
tak  tragiczny los oczekuje.

W szystkie te  zw ierzęta, zw ane pośledniej­
szym gatunkiem , dają  zapraw dę piękne przykłady 
koniowi, który... korzystać z nich nie um ie. Czy

to ciężka niewola, w której jęczy, czy ogłupiający 
wpływ  obcow ania z człowiekiem przytępia mu 
umysł do tego stopn ia? ... Myślę, że gdyby nawet 
pozostał na swobodnie w swych stepach ojczy­
stych, to  i wtedy nie potrafiłby um iejętnie się 
bronić, a  siły używ ałby tylko na robienie naj­
ordynarniejszych głupstw. Jego olbrzym ia budo­
w a, m asa  m ięsa, pokryw ające go, czyż nie od­
daje go n a  łup w ilkowi, małej pan terze, szczurc- 
wi n aw et?

Osioł, muł są  również k ró tko  trzym ani, a 
jednak jakaż  między nim i i koniem ró żn ica?  Jak  
oni um ieją, tak  pierw szy jak  drugi, oceniać głu­
potę swych panów , ich ciem notę, ich n iedo­
rzeczne fantazye, w ym agania nielogiczne i sprze­
czne, ja k  stanow czo um ieją się postaw ić i to z 
odw agą godną podziwu, z odw agą, znam ionującą 
rozsądek. iBrak logiki je s t im  w strętny. Tak osioł, 
jak  m uł nad  wszystko cenią logikę, z czegc wy­
nika, że tak  zw ane w ychow anie nie im a się ich

całk m. Zam iast m anifestow ać w w aryacki spo­
sób przerażenie , jak  to robi k o i , zam iast gw ał­
townych skoków w bok, przew idzeń n iciem  nie 
uspraw iedliw ionych, w ierzgnięć i całej tej kome- 
dyi hałaśliw ej a  próżnej, osły przechodzą po­
ważnie, swym drobnym , statecznym  truchcikiem , 
spoglądając na sam ochód bez lęka, ale i bez 
w ielkiej ekstazy , o wiele spokojniej i z większą 
godnością. S to  razy przyzwoiciej zachow ują się 
od konia, który m a nerwy kobiece, którego byle 
co drażni, byle co zbija z pantałyku.

(C. d. u.)

mną

Syrup - pagliano, n a jle p s z y  ś ro d e k  c z y sz c z ą c y  k re w  
w ym nluku

pref. H ieronim a P agliano
sporządzany ®d r. 1838 ieiśle podług oryginalnej recepty pierwotnej prsez wynalazcę założonej i  obeenie zostającej pod 
kierunkiem jege aprawnienyoh spadkobierców, firmy, której siedzibą jest f X O B E N C Y A  T ł a  P a n d e l f l s l  (Ita lia ).

p i j i n u y  —  w  g r o s z k u  —  w  p a k i o t f t o h .
N ależy  żądać zaw sze jasno-n ieb iesk iego  znaku fabryki z podpisem prof. G l r e l a t u o  P a g l l a u e .

Do nabycia we w szystk ich  w iększych aptekach.

S k ła d  d la  A u s tr y i  : SOCRATE BRACCHETTI - ALA (SUd-Tyrol).

U i t ś  3 .

i  c z a s ie !
Pranie bielizny w domu, to największy kłopot i ambaras, a w 

dodatku o neonie niepotrzebny, skoro otwartą została

P ic r w n a  galle. pralnia parowa
inżyniera A n t e n l e g e  B .  F l e l s c L l a ,  289

Z aU nd dla chem icznego czyszczenia 1 ap retm y w e  L w o ­
w i e ,  u L  «W . M a r c in a .  L  M .  (Telefon 154). 

Fachowe obchodzenie się przez wprawny persoual — najlepsze 
mydło i soda — na|modniejsze matzynowe orządaenie w y k lu ­
czają w szelk ie niszczenie b ielizny. — Parowa maazyna do 
prania i gotowania bielizny jest zarazem najlepssym aparatem 
deainfekoyjnyio. Największa Hygiena. PRALNIA urządzona jest 
po eurepejskm i na w ielką  sk a lę . — Wykonuje takie wszel­
kie w zakres jej wchodząoe prace dla całego garnizonu wojsko­
wego w Galieyl. Na łądanie odbiera się w domu bieliznę do prania.

C O P O T Y .

D r w b n e  ■ g l e s s e n l ą
pe 4  ki. od wyrazu.

B U L IO N
przew yoerny , z d ro b in  i  a w ie ru y n y , p rzy  
d redgrin ie  m ięsa  zdrow a, pożyw a* i ta n ia  

n ip a ,  po 24, 30 i 15  k o ro n  k ilo . 
Kazlnslera Hateayfiaka — K o łom yja , 

■ alek dw k a 80.

N A J L E f S S E  N A s I O H A
rolne, w arzyw ne, kw iatow e — poleca 191

H .  W o l i ń s k iL w ó w , p l .  M a r y n e n i  A

Za.łud kąeielowy. Sezon od 1 
c z e r w o a  do zo w r z e ś n i a .  — 
W  roku 1906' 15.100 gości ką­
pielowych. Kąpiele dla panów, pań

  i dla całych rodzin. Nowoczesne
==^ ^ == " 1 ■ — kąpiele cieple z wodą morską,

słodką i wszelkie kąpiele lecznicze. Zdrowe położenie klimatyczne. Pyszne spacery 
i wycieczki nad romantycznem wybrzeżem ohfitem w leay. Pierwszorzędne hotele i 
mieszkania z wyborną kuchnią. Ceny przystępne. Orkiestra w zakładzie. W  połowie 
lipca tydzień szporowy. Blitsze szczegóły i wskazanie mieszkań nuziela bezpłatnie 
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w  P a s a t u

H e r m a n ó wColosseum
I  i id  nowg program• 

Codziennie przedstawia mia o 8-meJ. 
W  niedzielę i kwięła dwa przedsta­
wienia9 o 4 popot. i o & wieczorem

K o m u n ik a c ja  b s z p o ś r u d n la  s t a t k a m i  p o c z to w y m  ii poiplcsznfal
Przewóz pasażerów

do
wszystkich części Świata

zw łaszcza n a  iin jach

Hamburg-bffrfi!"-NewYork

Praktycznym paniom
poleeaa swoje dokładne najnowsze V iO ) e  
wuelktck nksafi damskich. Fachowa szko­
ła krom 1 szycia M - t ą  » j  Ł e r -
• k e w e ł ,  Lwów, Trzeciego Maja 1. 2 

(wis-i-yis Hotel Imperial). 233

Ruch pociągów kolejowych
O b » w i ą i n | ą e y  ■ d n i e m  I - g o  m a j a  1 9 0 6  r o k u .

(Czas środkowo - europojsKt).

POCIĄG

A p a r a ś jr  — ą e e  do czyszczenia dywa­
nów. ścian i  mebli mośna oglądać w han­
dle M r e a e n g e r a , Lwów, Karola Lu­
dwika. 5. 292

lioiałolr *3° Z°rMl*ia i  b u -
m l J ą l O K )  dynki gospodarskie, za-1  
pełnie nowo, las, łąki, rola, doskonałe, I 
klitko Lwowa, do sprzedania. Wiadomość! 
Liga Poaaooy Praemyałowej, Lwów, Sło­
wackiego II. 310

g u r 0 a u  d’inatitntrlcee M-me A llem ent) 

franęaieee ayant bons oertificats.

pospj oseh.
p rzv eh .» g.

2-31 —

Nowość! Lóiko reklamowe z mate-| 
razem , podosaką, kocy-1 

kiem i 2 prześcieradłami za 30 kor., tylko I 
w składne mebli i pośoieli J. Schustera i I 
K. Toczyskiego, Lwów, 3-go Maja 5. 391 f

.E lektryczna
palarnia

Ufiwy
Leonarda Soleckiego,

w * Lw ow ie, ml. B ato rego  9 ,1
poleea wyborno uioseanki kaw codziennie I 

twieko palonych : 13 ]
1 kg. Molange ar. 1 zł. 2 I 0 

,  „ nr. 2 „ 2 40
nr- 3 » 3 — 
nr. 4 „ 1-00

YTasyatkio powyśeze mieszanki kawy wy­
brane są 1 najszleohetnieJszvch gatunków 
i odtnaesają się s n z k e O l t y m  UUUI- 
k l e o e  I a s p a e h e m  oraz w.datnością, 
prasa co zalecają się jako z a |le p e z o  i

m J IM i m  w  ■życia.

— 6-10

1-40

7-20 
7
7-60
8-06 
8-16 
8-18 
8-45

18-05
10-36
11-45 
11-50

1-80 -

_  1-50

2-20 -
3-55
4-37 
4-50 
ś-26

-  9-05

jW 9 o  Ł w & w a  z
(nn dworzec g łów n y)

Ick iu , (Jasa, B ukaresztu , K onstantynopola), Żydaczows., 
■Woroohty (od 1/6 do 30/9 w l.), D ela tyn a  (od IflO do 
80/4 w ł.), Z aleszczyk, N ow osielicy . Berhom ethu Czu- 
dina, Serethu, R adowiec, D orny W atry  i Suozawy  

F rakow a. (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi),. Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar­
nów ), Jasła, Chabówki, Zakopanego ( p .  Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina. W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P rag i). O święcim a, W ieliczki, O rłowa, N. Są­
cza (p. T arnów ), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iw on i­
cza, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa (p, Przemyśl) 

Ic.kan, C zortkowa. K ałusza. D elatyna (p. K ołom yję od 1/b 
ao 80/9 w ł. w  n iedzielę  1 rz. k. św ięta), Kdrózmezó 
od (i/5  do 00/9 w ł.), Serethu, Berhom ethu, Czudina, 
B orodiny, P u tn y , D om y W atry , Suc2»w y  

P odw ołoczysk , (O dessy i Kijowa), Brodów  
Ł aw ocsnego, (P w ztu ), B orysław ia , K ałusza  
K aw y ruskiej, Solca]a 
Stan isław ow a, Ż y d aczow a  
Sambora M. Labctroza, Sanoka, Chyrowa  
Jaw orowa
Krakowa, (Berlina, W rocław ia , W arszaw y. W iednia, Karls­

badu, P rag i), O św ięcim a, Zakopauego (przez Podgó- 
rze-Pł&szów), W ie liczk i, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (P esatu) i  C hyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, żydaczow a, Potutor, Kórózm ezS  
Rzeszowa, Jarosław ia , Lubaczowa  
P od w ołoczysk , K opyozyniec, H usiatyna , Potntor 
Ł aw ocznego, K ałusza,( Stryja, B orysław ia , K ochawiny  
Krakowa, (B erlina, W rocław ia , W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła . Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iw onicza, Sanoka, Chyrowa f p .  Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, Ka,tusza, Z aleszczyk, W yżnicy, Kooma- 
nia, N ow osielicy- (p. Zuczkę), Śerethu, Radowiec, Ber- 
hom etu  (w ponii jdziałekj, Suozawy 

Sambora, 2iakupanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
R ym anow a, San oka, Onyrowa, Sianek  

P odw ołoc/jysk  (O d essy , K ijow a), Brodów, Grzym ałowa 
T uchli (01'i 15/6 do 30/11), Skolego, Drohobycza, B orysław ia  
J a w orow a
Bełżca, fjokala, Lubacesowa, R aw y ruskiej 
K rak ow a (Berlina, W irocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi i, 

O św ięcim a, Sue)iy , K ocm yrzow a, W ieliczk i, Orłowa  
jjp. Tarnów), Mi.elca (p. Dębicę), D ynowa, Chyrowa 
»(p. Przem yśl)

Podwijłoczybk (O dessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Z alesz­
czyk, H usiatyna, lw a n ia  pustego, S sa ły , K opyozyniec, 
G rzyinałow a

le lcan , Żydaczowa, K ałusza, N ow osie licy , Serethu, Berho- 
metnu, Czudina, Br odm y

K rakow a, (Berlina, W rocław ia . W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
K ocm yrzowa, ■ Z akopanego (p. K raków) (od 25/6 ao 
16/9 w ł.), O rłow a (od  1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła , Dym owa, Lubaczowa, Sanoka, R ym a­
nowa, Iw onicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ick n n , (Bukaresztu), P otutor, Czortkowa, KOrosmezO, Nowo- 
's ie licy , D orny W a try , Suc«aw y  

S «  ab ora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iw onicza, R y ­
m anowa, Sanoka, C hyrowa. Sianek  

K rakow a, (Berlina, W rocław ia , W iednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcim a, W ieliczki, Tarnobrzegu, D y­
now a, L ubaczow a, J a s ła , Iwonicza, R ym anow a, Sa­
noka,’ Chyrowa (p. P rzem yśl)

Ptodw ołociysk , (O dessy, K ijow a), Brodów, K opyczyntec, Za- 
leszozyk, S kały , Iw an ia  pustego, H u siatyn a  

t  .aw ocznego, (P esztu), Kałusza, B orysław ia, Drohobycza, 
hochaw iny

POCIĄG 
posp.l o-<ob 
odeh. o y.

2 - 5 1

8 - 2 5

•̂21

240

2-45

k red k ew e  
p * t, 4 1 *  ał.

■ kw artlaw *
H  A  ś I 18 ił.,

*e«»wai« do wielkośei, 

w y h e e e je  się

Wij ii- OekfiMk I- i
WlademeM 1  dezerey.

6-20

655
730

8-35
I

855

9-20

10-45
1055

2-30
8-30
4-05
415

6-15
6-25
6-35

7-25
9-10 
9-50

10-05 
10-40

10-51

11-00

1 1 - 3 0

X e  Kj W  ■',***'a  d o
<z dw orca główmege)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, K ocm yrzow a, Rozwadowa, D ynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), KórOsruezO 
(od 1/5 do 30/9 w ł.), K ałusza, Serethu, Barhometu, 
Czudina, N ow osielicy , Brodiny, Suczaw y, D orny W atry  

Krakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezO Laborcza, Rymanowa, 
Iw onicza, Chabówki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Ż ydaczow a, Potutor, 
KOrOsmezO, Czortkowa, N ow osielicy , Brodiny, Putny, 
D om y W atry (od 1/5 do 30/9). Hucz*wy 

Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów Kopyozyniec, 
H u siatyna , Czortkowa  

Jaw orowa
Ławocznego, (Pesztu). K ałusza, Drohobycza, B orysław ia  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

L ubaczow a, Chyrowa, R ozw aaow a, Nadbrzezia, D y­
nowa, O rłowa (p. Tarnów), Zakopanego (». iCraków  
od 25/6 do 15/9 w ł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przem yśl), D ynow a, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 w ł.), W ie­
liczk i, Oświęoimu, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
J asła , N owego Sącza, O rłowa (od J/7 do 15/9 w ł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 w ł. w niedziele i św ięta  
rz. k.). K ałusza, D elatyna  (p. K ołom yję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, R adow iec, Suczaw y  

Beizca, Sokala, L ubaczow a  
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, D rzym ałow a  
Podw ołoczysk, (K ijow a, O dessy), Brodów, K opyozyniec  

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S k a ły , lw a n ia  
pustego, Grzym ałowa  

Ickan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżn icy , Kórósm ezó, K ocm ania, Dorny 
W atry, Suozaw y, N ow osie licy  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszaw y, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów  

Ł aw ocznego, Drohobycza, B orysław ia , K ałusza  
K ołom yi, Ż ydaczow a
R zeszow a, L ubaczow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, ChyroWa, Sanoka

Jaw orow a
Podw ołoczysk
Ł aw ocznego. (PesztuL  Drohobycza, B orysław ia, K aiusza  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy- 

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcim a  

R aw y ruskiej, Sokala 
Stanisław ow a, Czortkowa, H usiatyn*
P odw ołoczysk , Potutor, Brodów, Kopyozyniec, Skały, Iwa- 

n ia  pustego, H nsiatyna , Z aleszczyk, G rzyinałow a  
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 80/9 co 

niedzieli i św ięta  rz. kat.), W yżnicy, N ow osielioy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Pntny, Dorny 
Watry, Suczaw y  

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Jasła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanege 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dymowe, Tar­
nobrzegu, Jasła , O rłowa, W ieliozki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, D rohobycza, B orysław ia

H am burg-P ortuga lj%  
H am burg-A m eryka S ro d k . 
H am b u rg -W en ezu e la  
H am b arg -K o lu m b ia  
G en u a-N ew  York 
G en u a-L a  P la ta  
N eap o l-N ew  York 
N eapo l-A zja  W sch o d n i*  
N eapo l-E g ip t

H a m b u rg -B razy lja  
H am b u rg -L a  P la ta  

i H am burg-A zja  W sch o d n ia  
* Ham burg-A Fryka 

H am b u rg -K an ad a  
H am b u rg -In d ie  Z ach o d n ie  
H a m b u rg -M ek sy k  
H a m b u rg -K u b a  
H a m b u rg -F ra n c ja
H am b u rg -A n g lja  ,
2  A n tw e rp ji do  K anady , B r tź y lj i ,  La P la ty , jn d y l 
Z a c h o d n ic h , K uby, M ek sy k u , Azyi W sch o d n ie j- 
2  H * v ru  d o  B razy lji, , Indyj Z ach o d n ich , K nbyt 

M e k sy k u , A m eryki Ś rodkow ej.
Z  B o n lo g n e  do  New Y orku, B razy lji, La P la ty .

S ta tk i parow e H am b u rsk o -A m ery k ań sk ie j L in ji, 
d o s ta rc za ją c  n a d e r  w ygodny przejazd  zarów no w 
k a ju ta c h  jak  i w m ię d z y p o k ła d z ie , z ap ew n ia j*  
p a saż e ro m  w y śm ien ite  u trzy m an ie .

M e r s k ie  podróże s p a c e r o w e :
I P o d ró ż e  do  Ind^i Z a c h o d n ic h  ; P o d ró ż e  n a  W s c h ó d ; 
l P o d ró że  po S ró d z iem n em  M o rzu ; P o d ró ż e  aa  
i P ó łn o c ; Do K ie lu  p odczas uroczystości m o rsk ic h ;  1 

P o d ró ż e  nad R iv ie r^ ; D o Isla n d ji, do Przyl^dkA 
P ó łn o c n eg o  i do  S z p k b e rg e n ; P o d ró ż e  d o  s ły n n y ch  
m ie jscow ośc i k ąp ie lo w y c h ; P o d ró ż e  d o  E gyp ta .

In fo rm acy j szczegółow ych u d z ie la ją  A jen tu ry  
T ow arzystw a, jak o też  O d d zia ł ru ch u  p a saż e rsk ie g o

Abteiluiig Per80nenverkehr der
Hnmliurg-flnieriKa Linie, H am burg.

Z a s t ę p c a  w e  L w o w i e  J .  E t t l s g e r ,  O r o M e c k *  9 6 .  (9 0 9 )

ddF 100 tysięcy
b ieżących  m etrów  sia tek  d ruc ianych  do oparkau ien i*  zak o n tra ­
ktow aliśm y na  sezon  bieżący. — D ostarczam y siatek  i w szelkich 

dc nich przyborów  ju ż  od 45 na l za  m e tr  bieżący.
C enniki edw rotn ie  513

B i u r o  T c c h n l c i u e  U u i v e n a m  > K i * k a s ,  P o d w a le

N,i-T b ^ “ S to rl żaluzyj10
Paraw anńw  i  w la a  ruchomych itp.

W .  A U A M S M I ,
Lw ćw , — Hotel Ż o r / u .  *“

Cenniki ilnatr. g ra tis , P P . A rchitęktom  tany gpeąjalne.

L W . 19691. 320

K I l.<

ii a dw orzee „ P o in m eze "
Podwołoczysk, (O dessy, K ijow a) Brodów  
Podw ołoczysk , K opyozyniec, H usiatym a, Potutor 
P odw ołociysk , (Odessy, K ijow a), B rodow , Grzymałowa 
Podwołoczysk, (O dessy, K ijow a), K opyozyn iec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały? lw a n ia  pustego? H usiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

, Czort- 
aa

Podwołoczysk, (O dessy, K ijow a), Brodów, K opyczynieo, Czor. 
kowa, Z aleszczyk, lw a n ia  p u s te g o ,  Skały, H usiatyna

6-35

^  - 11-15
2-36

|  — 6-8?i

1 10-081

Z dw orca .Podzamcze-*
Podwołoczysk, (K ijow a, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, 

H usiatyna, Czortkowa 
Podwałoczysk, Brodów, Potutor, G rzym ałowa  
Podwołoczysk, Kijowa, O dessy), Brodow, Kopyczynieo, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, lw an ia  pustego, G rzym a­
łow a, Czortkowa 

Podwołoozysk
P odw ołoczysk , Brodów, K opyczyniec, Skały, lw a n ia  pustego, 

Potutor, H usiatyna, Z aleszczyk, Grzym ałowa

Ogłoszenie konkursu.
; e n  t o r -  
'c r ą J o F

WSf w

P o r a  n o c n a  o an aczo n a  je s t  ram kam i. — Zw ykłe b ile ty  do ja z d y  i w szelk iego  
in n eg o  ro d z a ju  b ile ty , illu stro w an e  przew odnik i, ro zk łady  jazd y  itp. n ab y w ać  m o­
żn a  p rz e z  cały  dzień  w b iu rze  m iejsk iem  ck. kolei państw , p a saż  H au sm an a  9.

M S

W ydział krajowy K ró lestw a  Galicy/ rozpisuje ainu 
kurs celem  obsadzeń :« posady n a u c z y c ie lu  ryBUnków 
sz k o le  tk a c k ie j  w K ro ś n ie .

Posada ta , z k tó rą  jest po łączona roczna p łaca  2.400 k. i doda­
tek  na  m ieszkanie 400 k. będzie n a d a n a  na raz ie  prow  zorycznie, 
następn ie  jednak  w odpow iednim  czasie  przy n icaagannej służbie 
może aas tąp ić  s ta b iliz a c ja  z praw em  do em erytury  ; od chw ili stabi- 
lizacyi biedź będą  trzy  dodatki p ięcio lata ie  po 300 k. rocznie.

Kom petująoy o tę posadę m ają  udow odnić ; a) że nie p rz e k ro ­
czyli 40 la t  życia, b) że pesiedli odpow iednie s tu d y a  w zakresie  n a ­
uki ry suaków  o raz  pro jek tow ania  wzorów tkackich, w reszcie  w ogóle 
w  k ierunku  przem ysłu  artystycznego. Z a d a n ie *  nauczyciela będzie 
udzielać nauk i rysunków  w szkole i projektow ać wzory dla przem y­
słu tkack iege .

N ależycie udokum entow ane podania  należy nadsy łać  do W y­
działu k r a j  owego a , do dn ia  15 nraja br.

W e  Lwów fjL
Wlri .  21 m arca  1907. Pi® ro w sk i.

W y ó a w e a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i . i litografii i  S p ‘


